
Mer 96. Kraków, Piątek 26 Kwietnia 1889. Rocznik XLI1
„ C a s a “ wychodzi codziennie wieczór, wyjąwszy niedziele i dni świąteczne.

Oddzielne Nra Czasu, o ile zapas starczy, w Krakowie po 10 c., we Lwowie lub z przesyłką, pocztową 12 c.

Prenumerata wynosi :
na 1 miesiąc

Pocztą w państwie a u s t r y a c k i e m   24 złr. 6 zjr. 2 złr. 50 ct.
„ n iem ieck iem ....................................................  28 złr. 7 złr. 3 złr.

„ do Włoch, Francyi, Anglii, Belgii, Szwajcaryi, Turcyi 
i innych państw, należących do związku pocztowego . .

Fiennmeratę prayjsnuje się tylko ©d. I -g o  do ostatniego dnia w miesiącu, 
fctsty z pieniądzmi i przekazy pieniężne na prenumeratę i ogłoszenia (inseraty) uprasza się nadsyłać 
franco do Administraeyi Czasu w Krakowie. — Listy reklamacyjne nieopieczętowane me podlegają 

opłacie pocztowej'. — Listów niefrankowanyćh nio przyjmuje się.
B ę h e f i s m ś w  nadsyłanych nie zwraca się.

na cały rok. na kwartał
24 złr. 6 złr.
28 zlr. 7 złr.

32 złr. 8 złr. 3 złr. CZAS
P r e n u m e r a t  przyjmują:

Administracya „CZASU* w M r a k o w le  i urzędy pocztowe. M ie j s c o w ą  p r e n s m e r a t ę  księgarnia 
S. A. Krzyżanowskiego, handel Z. Skalskiego w Sukiennicach, biuro dzienników i ogłoszeń Ignacego Herza 
plac Maryacki 1. 9, handel Baj era przy ul. Grodzkiej, trafika Kuklińskiego w Sukiennicach, główna tranka 
róg Rynku i ulicy św. Jana. — O g to e x e n i a  (inseraty) przyjmuje się za opłatą od miejsca wiersza 
drobnym drukiem (petit.) za pierwszy raz 10 cent., za każdy następny po 5 cent. S a d e i l a n e  (na 
3 stronie) od miejsca wiersza drukiem drobnym po 30 cent. za każdy raz. — © g * o » « e n i»  i p*e»  
n u  n i © r a tę  przyjmują: w e  L w o w i e  Biuro dzienników ulica Karola Ludwika 1. 9; w  P a r j " «  
wyłącznie p. Adam, Rue des Saints-Pćres 81, (prenumeratę p. W. Raczkowski, Courbevoi pod Paryżem, 
Rue du Chemin de fer 44); w  W i e d n i a  pp. Haasenstem & Yogler (także w Hamburgu, Frankfurcie 
n. M., Berlinie, Lipsku, Bazylei i Wrocławiu), A. Oppelik, R. Moses (także w Berlinie, Hamburgu, Mo­
nachium i Norymberdze), H. Schalek, M. Dukes, J. Danneberg, A. Herndl, M. Stern, (tylko prenumeratę 
pp. H. Goldsohmidt & C.): w  K 'nsttfcfanrcie is. M . G. K. Daube & C. W  W a iM B w łe  przyjmują 

ogłoszenia pp. Reichman i Frendlęr, biuro ogłoszeń przy ul. Senatorskiej.

Ogłoszenie przedpłaty.
Z przesyłką pocztową w państwie

Austryackiem na Maj. . . . . .  złr. 2 -50 
Od 1 Maja do końca Czerwca . . .  „ 5-—
Z przesyłką pocztową w państwie

Niemieckiem na M a j ...................... marek 6
Od 1 Maja do końca Czerwca . . .  „ 12

g y  Prenumerata Iie/y się tylfeo 
od pierwszego do ostatniego dnia 
w miesiąeu.

Od Administraeyi „ Czasu“
PP. Prenumeratorowie Czasu mogą nabywać 

w Administraeyi: P o d r ę e z n i K  p r a w n i c z y ,  
książka dla ludu, zawierająca przykłady próśb, 
podań, skarg , rewersów, kwitów i t. p ., przez 
D ra  A. C i n c i a l ę ,  z opłatną przesyłką 2 złr. 
70 centów, następnie kompletne, ozdobnie opra­
wne w angielskie płótno ze zlotemi wyciskami 
dzieła J u l i u s z a  S ł o w a c k i e g o  w 6 tomach 
i „Ramoty" A u g u s t a  l A i l ik m is f e l e g u ,  naj­
znakomitszego humorysty polskiego, w 6 tomach, 
razem za 5 złr.; zaś dzieła A d a m a  M i c k i e ­
w i c z a  pięknie oprawne w 4 tomach za 2 złr. i 
dzieła W i n e e n t e g r o  P o l a  w 10 sporych to 
mach za 10 złr. 50 ct.

Przegląd Polityczny.
Kraków 25 kwietnia.

Dziennik praw państwa ogłasza następujący pa 
tent cesarski:

My Franciszek Józef I, z Bożej łaski Cesarz 
Austryi, król Węgier i t. d. oznajmiamy: Sejmy 
krajowe Czech, Dalmaoyi, Galicyi i Lodomeryi 
z Krakowem, Krainy, Tyrolu, Istry i, dalej Gory- 
cyi i Gradyski zostają rozwiązane i należy zarzą 
dzie nowe wybory dla tych sejmów krajowych.

Dan w Ischl, 19 kwietnia 1889 r., w 41 roku 
Naszego panowania.

F ranciszek  J ó z e f m. p.
Taaffe m. p., Falkenhayn m. p., Prażak m. p., 
Welsersheimb m. p., Dunajewski m. p., Gautsch 
m. p., Bacquehem m. p., Schonbórn m. p., Za 

leski m. p.

Kreuz Z tg utrzymuje, że wiadomość, jakoby ce­
sarz z pewnością już w końcu lipca do Anglii 
się miał udać, jest przedwczesną, nic bowiem je 
szcze stanowczego w tej mierze nie postanowiono

Nordd. Allg. Ztg reprodukuje dosłownie wia­
domość podaną przez Freisinige Ztg, że Stoecker 
zobowiązał się wobec władzy swej duchownej nie 
przemawiać już więcej na żadnych zebraniach pu­
blicznych ludowych. Kreuz Ztg zaprzecza wszel­
kiemu zobowiązaniu się w tej mierze. Wieść ta 
polega, jej zdaniem, jedynie n a t e m ,  iż Stoecker 
osądził, że wobec usposobienia, jakie w tej chwili 
panuje w Berlinie, występowanie podobne byłoby 
bezskutecznem, nie zobowiązał się jednak do ni­
czego na przyszłość, skoro usposobienie przeciwne 
jego dążnościom zmieni się samo skutkiem smu­
tnych doświadczeń.

D em oiselle  M icia
m oeurs galiic iennes

par Mme M a r g u e r i te  P o ra d o w sk a .
(Revue des deux mondes, 1 i 15 grudnia 1888 r. i Igo 

stycznia 1889 r.)

Dzienniki niemieckie narzekają na prześlado­
wania, jakich się Rosyanie dopuszczają w Inflan­
tach względem narodowości niemieckiej z takiem 
oburzeniem, jakby się w ich ojczyźnie nic podo­
bnego przeciw obcym narodowościom wydarzyć 
nie mogło. Przytaczają mianowicie prześladowania 
Bigasche Ztg, która skutkiem tego musiała prze­
stać wychodzić. Nie mogą się też wydziwie nad 
tem, jak  można było urzędnika Biingnera z Rygi 
przenieść w głąb Rosyi, a szczególnie nad odpo 
wiedzią nowego gubernatora na wstawienia się 
za nim, że nie jest on ostatnim, który przenie­
sionym zostanie, z dodaniem, że ma na to upo­
ważnienie od samego cara, że więc wszelkie ich 
zabiegi, aby temu zapobiedz, będą płonnemi.

Sprawę ustanowienia nowego biskupstwa berliń­
skiego poruszają ciągle pólurzędowe i inne dzien­
niki niemieckie, głosząc, że rokowania są w toku 
i że są widoki załatwienia jej podług życzeń rzą­
du pruskiego. Tyle jest pewnem, że się przeciw 
temu oświadczyła jednomyślnie cała prasa kato­
licka, a o ile z listu wrocławskiego, zamieszczo­
nego w jednem z pism katolickich, sądzić można, 
jest nawet biskup Kopp oddzieleniu Brandenbur­
gii od biskupstwa wrocławskiego wielce prze­
ciwnym.

Delegaci amerykańscy na konferencyę samoań 
ską wstąpili po drodze do Londynu. Sprawozda­
wca jednego z dzienników angielskich znalazł na 
prędce sposobność rozmawiania z p. Bates, któ­
rego artykuły o tej sprawie zamieszczone w Century 
Review tchnęły pewną nienawiścią do Niemiec. 
P. Bates miał oświadczyć, że będąc delegatem 
rządu, w jego tylko myśli na konferencyi postę­
pować może, myśl zaś obecnego rządu nie różni 
się w sprawie samoańskiej w żadnym zasadni­
czym punkcie od dawnych zamiarów Clevelanda. 
Rządowi amerykańskiemu zależeć będzie głównie 
na tem, aby utrzymać pokój na wyspach samoań- 
skich.

Z powodu wyborów uzupełniających w Charen 
ton, gdzie kandydat boulanżystowski przepadł 
znaczną większością głosów stronnictwa rządowe­
go, zapanować miało w obozie bulanżystowskim 
pewne zwątpienie.

Ministerstwo rumuńskie cofnęło rozkazy wydalenia 
pewnej liczby poddanych rosyjskich, wydane przez 
gabinet poprzedni.

U stawa propinacyjna.
1Y.

Pożyczka propinacyjna wymagać będzie, jak  to 
w ostatnim artykule obszerniej wykazano, na 
oprocentowanie i amortyzacyą rocznie kwotę
3,870,000 zlr. przez przeciąg lat 26 t. j. do końca 
roku 1915. Na pokrycie tego wydatku rozporzą­
dzać będzie fundusz propinacyjny innemi do­
chodami w pierwszych latach 21 (do końca 
1910 r.), innemi zaś w ostatnich latach pięciu t. j. 
w okresie 1911— 1915. — Podczas gdy bowiem 
w pierwszym okresie płynąć będą na ten cel bar 
dzo znaczne dochody z prawa propinacyi, z sub- 
wencyi państwowej i z opłat szynkarskich, wpro­
wadzonych ustawą z 1875 r., to wszystkie te trzy źró­
dła dochodów przestają istnieć dla kraju w myśl §§ 1, 
21 i 46 ustawy propinacyjnej oraz ustawy o po­
datku wódczanym z końcem roku 1910, a fun­
dusz propinacyjny będzie zniewolony użyć na po­

krycie ostatnich dziesięciu półrocznych rat docho­
dów z krajowych opłat konsumcyjnych przewi­
dzianych w § 21 ustaw y, o ile fundusz rezerwo­
wy na spłatę tych ostatnich ra t nie wystarczy.

Mając to na uwadze oraz przyjmując jako rzecz 
słuszną, a nawet ze względu na krytyczny stan 
finansów krajowych konieczną, ażeby kraj jako 
taki żadnych nowych ciężarów na cel wykupna 
propinacyi nie ponosił, spodziewać się należy, 
iż rezultaty finansowe administraeyi propinacyjnej 
przewyższą znacznie preliminovVane przez sejmo­
wą komisyą dochody i że u aożliwią całkowitą 
spłatę pożyczki bez narażenia ogółu ludności na 
jakiekolwiek z tego powodu ciężary. Ponieważ 
pozycye dochodów z opłat szynkarskich i sub- 
wencyi państwowej są pewne i nie przedstawiają 
w reałizacyi najmniejszych trudności — skupi się 
cała działalność dyrekcyi propinacyjnej około eks- 
ploatacyi prawa propinacyjnego na rzecz funduszu 
wykupna. Dochody stałe funduszu propinacyjnego 
(z opłat, subwencyi i lokacyi gotówki) wyno­
sić będą przypuszczalnie 1.135.000 złr. rocznie, 
czyli pozostanie do pokrycia co najmniej kwota
2.815.000 złr., tj. reszta raty pożyczkowej w kwocie
2.735.000 oraz około 80.000 zlr. na koszta admi- 
nistracyi. Wliczamy tutaj także koszta zarządu, 
pragnąc zachować nienaruszony dochód funduszu 
rezerwowego na pokrycie ostatnich 10 rat. Należy 
więc zbadać obecnie, czy jest rzeczą praktycznie 
możliwą osiągnąć z propinacyi tak znaczne do­
chody, ażeby one na pokrycie powyższej kwoty 
wystarczyły, ażeby ewentualnie z dochodów fun­
duszu propinacyjnego jakieś zwyżki przekazywa­
ne być mogły na powiększenie funduszu rezer­
wowego.

Według fasyj podatkowych z 1887 r. wynosiły 
dochody propinacyjne w całym kraju kwotę złr.
3.555.000, a po strąceniu z tego 16(6 tytułem po­
datków państwowych i autonomicznych, kwotę
3.000.000 złr. Taki był dochód przyjęty do wy­
miaru podatku, dochód zaś rzeczywisty był natu­
ralnie znacznie wyższy, albowiem uwzględnić tu 
należy wiadome niedokładności w fasyonowaniu, 
które dochodzą u nas z powodu wygórowanej sto­
py procentowej do znacznej nieraz wysokości.

Obliczając powyższą różnicę między rzeczywi 
stym stanem rzeczy a fasyą w przeciętnej wyso­
kości na 25 pret, przyjąć można snadnie kwotę 
około 3,750,000 zlr., jako cyfrę dochodu propina­
cyjnego w chwili przed wprowadzeniem nowej 
ustawy o podatku wódczanym. Dochód ten pod 
wpływem nagłego podwyższenia stopy podatkowej 
w pierwszych latach niezawodnie się obniży — 
w dalszym peryodzie 21-letniego okresu zbliży się 
jednak znowu mniej lub więcej do pierwotnego 
stanu pod wpływem działania innych psychiczno- 
moralnych i ekonomicznych czynników.

Przyzwyczajenie i nałóg ludności, jej wzrost 
liczebny, podniesienie się zamożności ogólnej itd. 
przywrócą zwolna poprzedni normalny stan kon- 
sumcyi napojów spirytusowych, podobnie jak  to 
praktyka niemal wszystkich państw i społeczeństw 
europejskich stwierdziła. Choćbyśmy tedy dla pier­
wszych trzech lat, licząc od chwili zaprowadzenia 
nowego podatku, czyli dla pierwszych dwóch lat 
eksploatacyi prawa propinacyjnego w zarządzie 
kraju, przypuścili zmniejszenie się konsumcyi i 
dochodów w wysokości 30 procent, a dla nastę­
pnych trzech lat w wysokości 20 procent, to w o- 
statnich 16tu latach prawdopodobnie już żadnego 
śladu tego ubytku w konsumcyi się nie dostrzeże. 
Dochód więc roczny z propinacyi wynosiłby w la­
tach 1890 i 1891 kwotę 2,625,000 złr. w latach

1892—1894 kwotę 3,000,000 złr., w okresie zaś 
końcowym kwotę pełną dawniejszą, którąśmy ob­
liczyli na 3,750,000 złr. Dochody powyższe, choć­
by nawet nie dopisały w zupełności z różnych 
powodów, wystarczałyby nietylko na pokrycie bie­
żących kosztów administraeyi, ale utworzyłyby 
z czasem bardzo poważną nadzwyczajną rezerwę 
funduszu propinacyjnego, którą ustęp e) § 21go 
ustawy krajowei przewidział i oddzielną dla niej 
od właściwego funduszu rezerwowego administra- 
cyę przepisał.

W ten sposób rozporządzałby z końcem 1910 r., 
kiedy dochody z propinacyi i z subwencyi pań­
stwowej ustaną, fundusz propinacyjny kilkumilio- 
nową rezerwą własną, obecnym funduszem rezer­
wowym, wynoszącym wskutek fruktyfikacyj rocz­
nych dochodów znacznie więcej niż 10 milionów, 
czyli posiadałby wystarczające finansowe środki 
na zupełną opłatę ostatnich rat pożyczkowych 
w pięcioleciu 1911— 1915. Czy administracya dy­
rekcyi propinacyjnej, której ogłoszony niedawno 
skład rokuje jaknajlepsze nadzieje, osiągnie tak 
pomyślne rezultaty finansowe, o tem trudno dzi 
siaj przed rozpoczęciem i przeprowadzeniem całej 
akcyi wykupna wypowiedzieć jakiekolwiek zdanie. 
Obaczymy jednak w następnym artykule, w jaki 
sposób ustawa zarząd prawa propinacyjnego unor 
mowała, zbadamy mianowicie szczegółowo przepisy 
tej ustawy, odnoszące się do sposobu przyszłej 
exploatacyi prawa propinacyi na rzecz funduszu 
wykupna.

r - ~ -

KORESPONDENCYA „CZASU",
L w ó w  24 kwietnia.

(Prawdopodobny przyszły kurs obligacyj propinacyjnych.— 
Wnioski kraj. Rauy zdrowia w sprawie chajderów.— Za 
kład kąpielowy w Krynicy. — Przysięga prezydenta i wice­

prezydenta m. Lwowa).

(=) Neue Fr. Presse podaje w numerze osta­
tnim wiadomość o negocyacyach z firmami banko- 
wemi przedsięwziętych w Wiedniu przez wice­
prezydenta m. Lwowa, dyrektora Banku kredyto­
wego Dra Zdzisława Marchwickiego i dyrektora 
Banku krajowego Dra Alfreda Zgórskiego w spra 
wie wykupna propinacyi. Informacye te w ogól 
nych zarysach zgadzające się z rzeczywistym sta­
nem rzeczy, zupełnie mu nie odpowiadają w osta­
tnim ustępie, a mianowicie co się tyczy kursu 
4“/0 obligacyj propinacyjnych, który dziennik wie­
deński oznacza na Otóż z pewnego źródła
zapewnić mogę, że o tak niskim kursie nikomu 
tu na myśl nie przyszło mówić. Są uzasadnione 
nadzieje, że kurs ten osiągnie cyfrę od 88—90.

Ważną sprawą zajmowała się w tych dniach 
krajowa Rada zdrowia, a mianowicie sprawą wpro­
wadzenia porządku wśród izraelickich szkół wy 
znaniowych, zwanych chajderami. Wiadomo, że 
w całym kraju znalazłoby się zaledwie kilka chaj 
derów odpowiadających przepisom sanitarnym ; do 
takich uczęszcza tylko majętniejsza dziatwa ży­
dowska. Większość szuka nauki w chajderach ta­
nich, w których opłata wynosi od 3 — 6 złr. ro­
cznie, a z których znaczna liczba nie posiada 
wcale wymaganej koncesyi. Od lat wielu Na­
miestnictwo zwraca pilną uwagę na chajdery; je ­
szcze w r. 1874 zabroniono urządzania takich 
szkół bez koncesyi i polecono starostwom dokładne 
prowadzenie wykazu chaj derów istniejących w po­

wiecie. Wszystkie te jednak zarządzenia nie mo­
gły usunąć odrazu zakorzenionych od lat wielu 
zwyczajów, a  kiedy w roku zeszłym radca mini- 
steryalny Dr Kusy zwiedził jeden z chajderów — 
rzeczywiście jeden z najgorszych — w Przemyślu, 
zastał tam jeszcze opłakany stan rzeczy. Tego ro­
dzaju chajdery pokątne, umieszczane zwykle w naj­
ciemniejszych zaułkach miasteczka, są najczęściej 
rozsadnikami wszelkich chorób epidemicznych. Tru­
dno sobie przedstawić obraz takiej izby szkolnej, 
będącej zazwyczaj zarazem mieszkaniem licznej 
rodziny żydowskiej. Kto na własne oczy nie wi­
dział tego zbiornika brudów i niechlujstwa, kto 
własnem powonieniem nie poczuł okropnego po­
wietrza, jakie tam panuje, ten nie uwierzy opisom 
i snadnie o przesadę pomówi. Namiestnictwo chcąc 
temu opłakanemu stanowi skuteczną położyć tamę, 
na podstawie dokładnego zbadania rzeczy we­
zwało krajową Radę zdrowia do dania swej opinii 
i wskazania środków zaradczych.

Wczoraj opinię tę Rada zdrowia przedłożyła Na­
miestnictwu, a streszcza się ona w ośmiu nastę­
pujących punktach: 1) Władze polityczne le j in- 
stancyi udzielać będą koncesyę na chajdery tylko 
w tym razie, jeżeli lekarz urzędowy wyda orze­
czenie pisemne, że lokal odpowiada wymaganym 
szczegółowym warunkom higienicznym, a między 
innemi, iż budynek odpowiednio jest położony, że 
rozmiary izby szkolnej odpowiadają potrzebie, że 
ta izba nie służy zarazem na mieszkanie i t. p. 
2) Wszystkie chajdery w całym kraju mają uledz 
komisyjnemu zbadaniu; nieodpowiadające higie­
nicznym warunkom mają być natychmiast zam­
knięte, a dostrzeżone wadliwości w innych, le­
pszych, usunięte do trzech miesięcy. 3) Wykaz 
chajderów winien być jak  najdokładniej prowa­
dzonym, a odpis tego wykazu ma być udzielony 
lekarzowi powiatowemu. 4) Lekarz powiatowy ma 
przynajmniej dwa razy do roku zwiedzić wszyst­
kie chajdery i zdać o tem sprawę. 5) Zwierzchność 
gminna i żandarmerya mają czuwać nad chajde­
rami i donosić o pokątnych chajderach. 6) Wła­
dza nadająca koncesyę ma wyraźnie zastrzedz, że 
nauczyciel będzie karanym za nieczyste utrzyma­
nie lokalu, po trzykrotnem ukaraniu utraci kon­
cesyę i że zmiana lokalu tylko za zezwoleniem 
władzy nastąpić może. 7) Dla ułatwienia kontroli, 
na zewnątrz domu ma być umieszczona tablica 
z napisem polskim. 8) Wszelkie przekroczenia mają 
być surowo karane, a kary wykonywane szybko 
po prawomocności orzeczenia.

Takie są w streszczeniu środki zaradcze, pro­
ponowane przez kraj. Radę zdrowia, które nie­
wątpliwie okażą się praktycznemi w zastosowaniu.

Skoro już o sprawach sanitarnych mowa, wspo­
mnę jeszcze, że wkrótce ma być złożoną komisy a 
mięszana z lekarzy, techników i urzędników ad­
ministracyjnych , która uda się do Krynicy celem 
zbadania na miejscu wadliwości w urządzeniu te­
go zakładu kąpielowego i poczynienia stanow­
czych wniosków. Jak  wiadomo przed rokiem zjeż­
dżał do Krynicy radca ministeryalny Dr Kusy 
wraz ze ś. p. Drem Biesiadeckim, a opinia tych 
znawców, bardzo szczegółowa i dokładna, ma słu­
żyć za podstawę dalszych badań i zarządzeń, ma­
jących na celu rozwój i urządzenie Krynicy na 
wzór pierwszorzędnych tego rodzaju zakładów ką­
pielowych.

Jutro w południe odbędzie się w sali ratuszo­
wej ceremonia odebrania przysięgi od prezydenta 
m. Lwowa p. Mochnackiego i wiceprezydenta Dra 
Marchwickiego. Prezydent złoży przysięgę w ręce 
p. Namiestnika, a p. Marchwicki w ręce prezy-

Po ruskiej ludowej powiastce, pełnej życia i 
prawdziwie podolskiej prawdy, po Jadze, która i 
w Revue i potem jako osobna książka podobała się 
szczerze i ogólnie, oto tytuł nowej powieści pani 
M. P o r a d o w s k i e j ,  sympatycznej Belgijki, która 
po długim pobycie we Lwowie, od lat kilku stale 
wraz z mężem osiadła w Brukselii i tam w utwo­
rach swych wspomina przychylnie chwile między na­
mi spędzone. Nie zapóźno jeszcze mówić o tym naj­
nowszym romansie jej pióra, bo choć przed trzema 
przeszło miesiącami w głośnem czasopiśmie się uka­
zał, jako osobna odbitka nie wyszedł jeszcze z druku, 
A przytem wdzięcznie wspominać nie zapóźno ni­
gdy, zwłaszcza gdy się ma naprawdę powody do 
wdzięczności, gdy się w ie, że nareszcie raz zno­
w u, po żydowskich kłamstwach i szkalowaniu 
szlachty galicyjskiej przez Sacher-Masoeha, „dwa 
światy" rzeczywiście czytają o nas coś prawdzi­
w ego, sympatycznego, pełnego pobłażliwej kry­
tyk i, ale i serdecznej znajomości dodatnich stron 
polskiego szlacheckiego dworu. Takiemi zaletami 
odznacza się Panna Micia — i dlatego winniśmy 
je j tę dłuższą, choć nieco spóźnioną, wzmiankę.

Autorka przesuwa przed czytelnikiem cały prze­
bieg roku w Polsce. Zima przenosi nas do Lwo­
wa- spotykamy tam całe grono wesołych panie­
nek które w wilię św. Andrzeja topią wosk, a- 
żeby w odlanych hieroglifach wyczytać, co łm rok 
przyszły w życiu przyniesie; nu balu rozwijają 
się przed nami w opisie pełnym werwy i żywo­
ści dziarskie figury mazura. Śliczna jest wycie 
czka sankami na „Piaskową górę. W winę Bo 
:żego Narodzenia gromadzi się rodzina na łama­
nie opłatka, opisane z religijnem i narodowem 
namaszczeniem. — Święconego nie znajdziemy 
w „Pannie „Mici,“ bo może autorka nie chciała 
nużyć czytelnika powtarzającym się opisem pa- 
itryarchalnego zebrania, a może się obawiała, aby 
Francuzi nie skrzywili się na opis naszych łok­
ciowych kiełbas, mięsiw z słodkim sosem, bab 
;z winem i placków z sera. Za to latem jest zno­

wu majówka w lesie i procesya, obchodząca 
z księdzem i chorągwiami pola i błogosławiąca 
zasiewom jesiennym. Autorka nie nadużywa zi­
mowych krajobrazów, a gdy nasuną się pod jej 
lióre, nadaje im barwy pełne prawdy. — Latem 
znajdujemy się z nią we wsi rusińskiej, i z roz­
koszą oddychamy w świerkowych borach, la­
sach dębowych, gajach leszczyny, na łąkach 
pełnych * stokrótek, na których gęsi się pasą, a 
kosiarze odpoczywają, oparci na błyszczących ko­
sach. Dalej widzimy ulicę topolową, wiodącą do 
„dworu" i łopiany i kluczyki i inne zioła wonne, 
które wiejska „znahorka" zbiera na leki. Wszyst­
ko to w naszych powieściach nieraz się spotyka, 
ale właśnie miło pomyśleć, że to po francusku, 
przez cudzoziemkę i to tak napisane — i że, choć 
po polsku nie wydałoby się nam może tak ładne, 
w obcym języku ma przecież wdzięk nowości 

prawdy.
Pani Poradowska kilkakrotnie powraca do opi­

su „gościnności polskiej," panującej „od Bałtyku 
do morza Czarnego"; opisuje wiernie dwór wiej­
ski polskiego szlachcica, pełen zawsze gości, u- 
bogich krewnych i rezydentów. Zdawało nam się 
tam nawet dostrzedz nauczkę dla czytelniczek 
francuskich w opisie domowego wychowania ma­
łej Michalinki (Mici) Zarembianki, tak chrześciań- 
skiego w swej staropolskiej prostocie. „Towarzy­
szyła rano ciotce Mąlwinie do spiżarni, żeby wy­
dać służbie zapasy dzienne dja „pańskiego,* „dru­
giego" i „czeladnego" stołu. Dozorowała zbiera­
nia mleka, układania owoców na zimę, robienia 
bulionów, konserw, mączki, sera itp... W dwuna­
stym roku przystąpiła do pierwszej komunii św. 
Do aktu tego przysposobił ją  proboszcz z najbliż­
szej parafii i przystąpiła do niego z całą gorąco- 
ścią i pobożnością żywej swej natury. W skrom­
nej sukience uklękła pomiędzy ubogimi i małymi, 
a umysł jej dziecięcy, niezaprzątnięty szczegóła­
mi tualety i próżnych ceremonij, dojrzały pod 
szerokiem niebem wsi i wśród ludzi dobrych, u- 
czał wielkość zjednoczenia się z Bogiem przy 
Uczcie Pańskiej, gdzie niema miejsc wybranych, 
ani „pierwszych" lub „drugich" stołów.* Autorka 
może przejrzała wewnętrzną błahość owych obrzę­
dów religijnych we Francyi, gdzie suknia biała, 
świeca i kwiaty wydają się dziecku nieraz głów­
ną istotą nabożeństwa; gdzie wszystko przemawia 
do oka, ale gdzie nieraz dusza śpi.

Lecz i polskim matkom i nauczycielkom dostają 
się nauczki, które zapewne wdzięcznem sercem 
przyjmą, tak przyjazną dłonią są im podane. I  tak 
stary szlachcic p. Mirski łaje Micię i gniewaj się, 
gdy po francusku do niego przemawia: „Co to za 
przywara Polaków, iż obcemi językami pomiędzy 
sobą rozmawiają! Ciekawym bardzo, czy i Pary- 
żanie mówią po polsku między sobą?" A dalej 
dodaje autorka, że wszystkie te strojne panie i 
modni panowie wśród nieco śpiewnej wymowy 
francuskiej, urozmaiconej gdzieniegdzie zdaniem 
poiskiem, używali czasem wyrażeń obcych, tak za­
korzenionych w Polsce, iż prawie prowincyonali- 
zmami nazwać je  można, ja k : mes billets (cartes 
de visite), mes notes (ma musique), loger au p a r­
terre (habiter au rez de chaussee) ,  au Duche 
(dans le Duche), danser une quadrille itd. I  wy­
chowanie po pensyach słusznie gani autorka: 
„Dziecko traci tam wdzięk rodzimy, który naj­
większym jest urokiem niewiasty. Panienki na­
bierają stanowczego sądu o rozmaitych drobnost­
kach, a umysł ich zapełniony mnóstwem niepotrze­
bnych pojęć, staje się zarozumiałym, podczas gdy 
w towarzystwie są niezgrabne i nieśmiałe, a w go­
spodarstwie niewprawne."

To też „panna Micia niepodobną była wcale do 
owych lalek salonowych; stała się uosobieniem ide- 
alnem owej prawdziwej niewiasty domowego ogni­
ska, pani polskiej, golowej zawsze do wypełnienia 
obowiązku, a w potrzebie i do poświęcenia siebie 
samej dla dobra tych, których kocha." Postać Polki 
wspaniała, uśmiech królewny łączy się u niej z po­
wagą siostry Miłosierdzia; urocza jest i prosta, 
pełna słodkiego wdzięku i siły niewieściej.

O ludzie naszym tak mówi pani Poradowska: 
„Pańską postawę mają ci przedstawiciele ziemi 
słowiańskiej; idą poważnie drogą sw oją, niedbali
0 postępy cywilizaeyi, która wre około nich. Ju­
tro los ich może rzuci na pole bitwy i pójdą do 
walki z prostotą i tem zaparciem się siebie ma­
luczkich, które wydaje się prawie bez zasługi, tak 
ta odwaga stała się częścią ich własnej duszy. 
A potem, jeżeli śmierć ich oszczędzi, powrócą do 
swoich ognisk, zawsze spokojni, zawsze cierpliwi,
1 na nowo rozpoczną twardy żywot na zagonie, 
naznaczonym przez ich ojców. — Nawet młodym 
elegantom, którzy wyglądają jak  wykrojone figur 
ki z dziennika mód, z faworytami przystrzyżone 
mi według najnowszej mody i przedziałem na

środku czoła, przyznaje autorka, że „to wszystko 
tylko poza" bo „za pierwszym ogniem będą z nich 
bohaterowie". Przejmującą za to do głębi duszy 
jest opowieść przeora Dominikanów podczas wilii 
o owych bojach, w których „młodzież Polski, źle 
ubrana, głodna i bez broni padała gęsto, nie wy­
mawiając ni słowa skargi lub żalu".

Wszystkie niemal postacie w powieści są uda­
ne, a jednem słowem lub zdaniem tak  dokładnie 
nieraz odmalowane ich charaktery i zewnętrzna 
postawa, i e  się prawie domyślać wolno, iż pani 
Poradowska musiała je  chyba żywcem sportreto- 
wać: Szlachetna marszałkowa „sercem najmłodsza 
z rodziny", ambitna hrabina Wanda, która wierzy, 
że „w życiu lepiej jest obcierać łzy rozczarowa­
nia batystem, niźli zwykłą chustką płócienną"; 
brzydka, zła, śmieszna guwernantka Niemka, albo 
braciszek-kwestarz, wygrywający na skrzypcach 
kołomyjki, a nawet ów pan Górka, ^który tak lu­
bił wizyty, że kładł się do łóżka, gdy długo go­
ście przed gankiem jego dworu nie zajeżdżali", 
to wszystko nietylko typy, ale żywe osoby, które 
gdzieś kiedyś w jakimś zakątku Polski żyć mu­
siały. — Miło też widzieć te wszystkie polskie 
nazwiska poprawnie napisane, a nie jak  zwykle, 
przekręcone na jakieś niezrozumiałe dziwolągi. 
Jedynie kolendy otrzymały obcą końcówkę des ko- 
lenders, a mazur przetłómaczony na une mazour- 
ka. Także nieco obcym u nas wydać się może 
typ p. Zaremby, ojca Mici, który , me wiedzieć 
dlaczego, otrzymuje raz tytuł b o j a r a ;  co chwila 
zaś powracający przydomek b a n k i e r ,  nam, któ­
rzy niestety nie jesteśmy przyzwyczajeni do finan­
sistów, a zwłaszcza bogatych, wydaje się obcym 
wobec tej szlachetnej postaci.

Sam wątek powieści jest też wcale zajmujący, 
choć oczywiście dla nas szczegóły są ważniejsze 
od treści. Postać np. macochy panny Mici, pani 
Heleny, z wielką prawdą oddana. Córka zbankru­
towanego pana ukraińskiego, psuta przez matkę, 
która, zamiast ją  do pracy nakłaniać, obwozi po 
wodach i zabawach, idzie zamąż, jak  sama mówi, 
„dla kawałka chleba" za pana Zarembę, choć czuje 
silne przywiązanie do młodego inżyniera, Konrada 
Mirskiego, którego odrzuca, nie chcąc dzielić jego 
pracy i ubóstwa, ale któremu gwiazda fortuny ma 
wkrótce zabłysnąć wskutek licznych źródeł nafty, 
wytryskujących w jego majątku. Autorka podaje 
przy tej okazyi dokładne i nader ciekawe szcze­

góły o wydobywaniu u nas nafty i wosku zie­
mnego. Konrad, którego szerokich poglądów oj­
ciec, stary konserwatysta, nie pochwala, chcąc 
własnej pracy przyszłość swą zawdzięczać, jedzie 
do Ameryki i Belgii, ażeby badać nowe systemy 
kanadyjskich studzien. Gdy powraca zmężniały i 
ogorzały, w Helenie dawne uczucie na nowo się 
budzi i wszelkiemi siłami próbuje przywiązać go 
do swego wozu tryumfalnego. Lecz serce jego 
ostygłe już o niej zapomniało i dopiero budzi je  
do nowego życia uroczy wdzięk „panny Mici", 
którą w kraju dzieckiem pozostawił, a teraz za­
staje prześliczną panną, pełną prostoty i świeżości 
uczuć. I  jej serce zadrga niebawem dla niego wza­
jemnością, w ślad za czem spotykamy śliczny, 
prawdziwie polski obrazek, gdy M icia, mała je ­
szcze, obiecuje za podróżnika modlić się , aż do 
jego powrotu do kraju.

Pomimo swej bezsilnej rozpaczy, Helena prze­
cież musi być na weselu pasierbicy; lecz naza­
jutrz, w chwili gdy już młoda para ma wyjechać 
do gniazdka swego pod K arpatam i, wyrywa się 
z jej zbolałego serca okrzyk: „On do mnie nale­
żał, nim twoim został." Wystarcza to oczywiście, 
aby zamącić pierwsze chwile szczęścia małżeń­
skiego. Oboje oni cierpią, lecz jej nieśmiałość, 
jemu duma usta zamykają. Serca przemawiają 
wzajemnie do siebie dopiero w chwili, gdy Kon­
rad stoi nad studnią naftową, ażeby się na linie 
spuścić w wąski otwór dla wydobycia ciężaru że­
laznego, który żyd karczmarz umyślnie tam wrzu­
cił, by zagarnąć narzędzia i całą studnię, jeśli 
olej ziemny przed dniem umówionym nie wy- 
tryśnie:

— Miciu! czy chcesz się ze mną pogodzić?
— Konradzie, zatrzymaj się, to była wina He­

leny, byłam zazdrosną.
Oczywiście Konrad za chwilę powraca szczęśli­

wie — i czytelnik, chociaż ostatnie rozdziały po­
wieści znacznie są słabsze od pierwszej jej poło­
wy, zwłaszcza zaś owo zakończenie i mocno na­
ciągnięte i bardzo naiwne — przecież zamyka 
książkę z miłem uczuciem, że przeczytał coś ła­
dnego, a zwłaszcza z wdzięcznem zadowoleniem, 
że t a k  napisane o nas rzeczy za granicą czytano,

H. M.
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denta. Wieczorem odbędzie się obiad u pp. Na- 
miestnikowstwa na dwadzieścia kilka nakryć, na 
którym będą pp. Mochnacki i Marchwicki, oraz 
kilka radnych.

Mowa Dra Włodzimierza Kozłowskiego
w Badzie państwa w obradach nad budżetem 

kolejowym.
Wobec różności zdań, która w sprawach eko­

nomicznych niejednokrotnie wszystkie parlamenta 
rozdwaja, cieszy mnie bardzo, źe mogę stwier­
dzić, iż tak co do ścisłego związku polityki ko­
lejowej z handlową i rolniczą, jak i co do po­
trzeby harmonijnego współdziałania tych trzech 
czynników gospodarstwa narodowego, eo do sto­
sunku państwa do kolei prywatnych i co do dal­
szego upaństwowienia kolei, a więc co do zaga­
dnień głównych i zasadniczych w oderwaniu od inte­
resów miejscowej natury istnieje pomiędzy wszyst- 
kiemi stronnictwami większości zupełna jedno­
myślność. Tego dowodzą nietylko liczne głosy 
z lat minionych, ale także i przed trzema dniami 
w obradach nad centralnym zarządem ministra 
handlu wypowiedziana mowa szan. posła Dra Sla- 
vika i interpelacya szan. posła Burgsstellera. A 
jeżeli wspomnę o niektórych przemówieniach wy- 
szlych z łona szan. opozycyi, o przedstawionem 
przez posła Schwaba sprawozdaniu komisyi kole­
jowej, wówczas mam pewne prawo twierdzić, że 
i szanowna opozycya do wspólnych zadań na polu 
ustawodawstwa kolejowego zechce się pracą przy. 
czynić.

Okoliczność ta uwalnia mię jednego z najmło 
dszych członków tej Wys. Izby od przeważnej 
części złożonego na mnie zadania, którego wypeł 
nienie w języku niebędącym moją mową rodzinną 
wielce jest trudnem. — Okoliczność ta dozwala 
ograniczyć się w krótkości do sumarycznego ze 
stawienia konkluzyi całej rozprawy o kolejach i do 
przedstawienia wys. rządowi wynikających z niej 
wniosków i życzeń. Ztąd też niedługo wystawię 
na próbę uwagę Szao. Panów, którzy są tak ła­
skawi, że mego przemówienia słuchają, ale zanim 
ta wskazówka (wskazując na zegarek) połowę tego 
koła przebiegnie, ustąpię miejsca następnemu 
mówcy.

Mogę to uczynić tem łatwiej, że w łonie rządu 
nie widzę zasadniczej niechęci dla prawnego ure 
gulowania nadzoru państwa nad kolejami prywa 
tnemi. — Owszem co do niektórych spraw szczegó 
łowej natury wdrożono już pewne kroki za pomocą 
rozporządzeń. — Wspomnę tylko o przedłożonym 
państwowej Radzie kolejowej wielce sympatycznym 
zarysie rozporządzenia, który zdąża do ogranicze­
nia zawisłości refakcyi czyli opustów od przewo 
zu bardzo znacznych zazwyczaj ilości towaru i wy­
nikłego ztąd zbyt korzystnego traktowania handła 
rzy hurtownych. — Z drugiej strony nie mogę je­
dnak pominąć, że JE. minister handlu zaznaczył, 
iż z trudnościami ustawodawczej reformy się liczy, 
i co do czasu jej zachowuje sobie wolną rękę. 
Wobec tej wielce dyplomatycznej rezerwy co do 
terminu reformy, chodzi więc przedewszystkiem
0 termin, o tempo. — Co do terminu zaś nie przed 
łożył nam JE. żadnego dowodu, że wobec poko 
jowego położenia politycznego i wobec stwierdzo­
nego nie przezemnie — przynajmniej nie pod ka­
żdym względem, ale w przedłożonem ze strony 
rządu sprawozdaniu z urzędu kolei państwowych — 
„pomyślnego położenia świata handlowego41 (Ge- 
schdftswelt), dzisiejsza chwila do dokonania grun­
townej reformy ustawodawczej na polu kolejowem 
się nie nadaje.

Że dokonanie podobnej reformy, jeśli ma osiągnąć 
pewną jednolitość taryf, jest trudnem, tego JEksce- 
lencyi nikt nie przeczy — właśnie przez to jednak 
staje się to zadanie godnem energii p. ministra 
handlu. Wszak nikt nie ośmieliłby się JE. propo­
nować, ażeby wybijał drzwi otwarte. (Wesołość).

Cieszy mię bardzo, że w przemówieniu szan. 
p. Slavika i w interpelacyi szan. p. Burgstallera 
widzę wiele punktów zgadzających się z naszem 
zapatrywaniem; żaden z poprzednich mówców nie 
zaprzeczył, a wielu natomiast stwierdziło, że ró­
wnowaga austryackiego handlu wymaga uwzglę­
dnienia austryackiej produkcyi, produkcyi rolniczej
1 połączonego z nią rolniczego przemysłu, że je­
dnym z głównych warunków odbytu dla stanu 
przemysłowego i kupieckiego wogóle jest dobro­
byt rolników, że też w nim także leży umożliwie­
nie obopólnej z przemysłem wymiany. Jeśli zatem 
nasza administracya kolejowa niema się znacho- 
dzić w rozbracie z danemi stosunkami, musi w nor­
mowaniu taryf na to baczyć, ażeby dostępne dla 
austryackiej produkcyi rolniczej i dla ehowu by­
dła obszary wywozu i odbytu ile możności po 
większać, ażeby napływ pieniędzy z zagranicy do 
Austryi ułatwiać, wewnętrzny obrót towarów po­
między poszczególnemi krajami koronnemi umo­
żliwić, a we wszystkich tych czynnościach nie­
szczęśliwego położenia rolnictwa nie spuszczać 
z oka. (Brawo! brawo! z prawicy).

A pomimo że w Niemczech licząc się z niebez 
pieczeństwem, jakiem przesilenie rolnicze sile po­
datkowej państwa zagraża, użyto wszystkich środ­
ków dla złagodzenia klęski, pomimo długoletniego 
współdziałania pomocy państwowej z własną po­
mocą, stwierdził bardzo poważany mówca (br. 
Kardorf) w parlamencie niemieckim, że na Szląsku 
pruskim jedna połowa właścicieli ziemskich i 
dzierżawców już bankrutuje, druga połowa zaś, o 
ile nie ratuje się kapitałami albo dochodami in­
nego rodzaju, musi z niepokojem obliczać termin, 
w którym długi pochłoną majątek; obraz ten co 
do pruskiego Szląska może za jaskrawy, przed­
stawia niestety bez żadnej przesady stan wielu 
okolic mego rodzinnego kraju, który żyje prze­
ważnie z uprawy roli i nie posiada, jak Sziąsk 
pruski, bogatego przemysłu fabrycznego (Glosy: 
tak jest!). Wielce szan. p. radca sekcyjny Wit tek 
powtórzył w polemice zdanie, „że także i taryfom 
kolejowym," chociaż nietylko im samym, „można 
przypisać część złego wpływu;" czy na ogół sto­
sunków rolniczych, czyli też na przemysł młyński, 
tego szan. radca jasno nie określił.

A przypuściwszy, że w uwadze rzeczonej szan. 
przedstawiciel rządu miał na myśli całą surową 
produkeyę rolniczą, której rozkwit jest przecież 
nieodzownym warunkiem rozwoju młynarskiego 
przemysłu, chętnie przyznam, że oprócz złego 
wpływu kolei i inne także czynniki na rolnictwo 
dodatnio nie działały, ale zarazem pozwolę sobie 
stwierdzić, że stronnictwo, do którego mam za 
szczyt należeć, zawsze i pod każdym względem 
na środki do zaradzenia złemu wskazywało. A na­
wet wtedy, jak  się uwzględni, źe koleje prywa­
tne, od których nie żądam wzorem szan. mowey, 
który przemawiał bezpośrednio przedemną, miło­
ści bliźniego, —  od których jgdnak zdrowego oce­

nienia własnych interesów i harmonii tychże z in­
teresem państwa żądać mam prawo, — że koleje 
prywatne opierają się o podstawę prywatnych ka­
pitałów, a przeto nie mogą działać wyłącznie 
w celach dobra publicznego, ale muszą szukać 
własnej korzyści — nawet po rozważeniu tych oko- 
iezności może się wymagać od kolei prywatnych, 

a cóż dopiero od kolei państwowych — ażeby 
swe zyski od społeczeństwa na podstawie pewnego 
jednolitego systemu pobierały; nie spodziewając 
się też od kolei prywatnych niczego, coby bezpo­
średnio popierało produkeyę, można sobie przecież 
życzyć, ażeby w słuszności ocenienia faktu, że 
produkeya i ruch przewozowy wzajemnie na sie­
bie wpływając, wspólnie rosną, nie oddzielały się 
jakby chińskim murem od ekonomicznego życia 
narodowego. Figaro Beaumarehaigo mówi: „Les 
grands de la terre nous font dejh beaucoup de 
bien, guand ils ne nous font pas de mai.“ (Wielcy 
tej ziemi już przez to samo nam czynią wiele do- 

;go, gdy nam nie robią nic złego).
Jest przeto bardzo skromnem wymaganiem 

pragnąć, ażeby organa państwa w pełnem poczu­
ciu władzy i siły państwowej za siłomierz jej o- 
brały sobie tych przez posła Slavika tak dobrze 
scharakteryzowanych olbrzymów wielkiego kapi­
tału, ażeby zaś koleje prywatne bardziej stóso- 
wały dewizę, o której mówił szan. naczelnik sek- 
cyi Dr Wittek ,,leben und leben lassen.u

7i Szan. posłem Slavikiem zgadzam się zupełnie 
w ocenieniu ekonomicznego położenia, uznaję też 
zupełnie fakt, że siłę podatkową ludności do naj 
wyższego stopnia naprężono. A jędrna konkluzya, 
jaką sobie z mowy Szan. posła można wyciągnąć, 
najzupełniejsze uznanie ofiarności rolników, ale 
także i złych skutków dla dalszej ich płatności 
ztąd wynikłych, — przypomina mi wielce w obra­
dach niemieckiego parlamentu i pruskiego sejmu 
popularne porównanie rolnictwa do tej kury, któ 
rej złote jaja wybiera minister finansów na rzecz 
dochodów całości gospodarstwa, którą jednak mi­
nister handlu i rolnictwa troskliwie karmią i strze­
gą od zagłady.

Muszę jednak stwierdzić, że gdyby ze sprawo­
zdania zarządu kolei państwowych, a mianowicie 
z ustępu mówiącego o pomyślnem ożywieniu han­
dlu zbożowego chciano wnosić, że przesilenie rol­
nicze złagodniało, musiałoby się przedtem porów­
nać obecne ceny zboża z cenami okresów poprze­
dnich. — A gdyby pod korzystniejszem położeniem 
ekonomicznem rozumiano także zmianę na lepsze 
w stosunkach rolnictwa, albo gdyby z powiększe­
nia ruchu towarowego na kolejach i wkładek 
w kasach oszczędności upatrywano dowody dobro­
bytu ludności wiejskiej, należałoby wprzód zba­
dać, kto płaci wygórowany rachunek za wysokie 
koszta przewozu ziemiopłodów? I kto na wypła­
cie tego rachunku zyskuje? Rolnik czy koleje? 
Kto odkłada na bok oszczędności? Wszak nie roi 
nicy, ani większa posiadłość, ani włościanie! A więc 
zapewne ci, co na nich zarabiają, wierzyciele wło 
ścian i pośrednicy handlu zbożowego.

Nie mam ani ochoty, ani prawa przywłaszczać 
sobie roli sędziego rozjemczego pomiędzy po­
słem Slavikiem a wielce dostojnym mówcą, którego 
argumenta pos. Slavik komentował, muszę jedynie 
zaznaczyć, że ani w sprawozdaniu zarządu kolei 
państwowych, ani też w zaczepionej przez posła 
Slavika znakomitej mowie niema wcale wzmianki 
o rolnictwie, ani też żadnej alluzyi do jego poło 
żenią, że też obydwu tym przedmiotom krytyki 
jedynie tylko zbyt wielką lakoniczność zarzucić 
można. A stwierdzony w nich fakt, że upadek 
ekonomiczny nie jest powszechnym, jaskrawo i do­
bitnie ilustruje przeciwieństwo pomiędzy dobroby­
tem i bogactwem świata finansowego i kupieckie­
go a opłakanym stanem, w jakim się rolnictwo 
bez własnej winy znajduje.

Wobec tego smutnego położenia, wobec zacze­
pnej polityki eksportowej Ameryki, Indyj, Australii, 
Rumunii, a zwłaszcza Rosyi, wobec zamkniętych 
dla korzystnego wywozu naszych ziemiopłodów i 
naszego bydła granic Francyi, Belgii, Szwaj caryi, 
a nawet w pewnej mierze Włoch i Anglii, która 
się tyle razy teoryami wolnohandlowemi chełpiła, 
wobec znanej polityki cłowej niemieckiej i wobec 
niekorzystnej dla nas polityki komunikacyjnej wę­
gierskiej, jest zadaniem kolei złagodzić złe skutki, 
wynikłe ze spóźnionego podjęcia rzuconej nam 
przez obce państwa na polu cłowem rękawicy; 
ministerstwo handlu powinno wziąć pod rozwagę 
cła poszczególnych państw obcych i zainaugurować 
na korzyść przedmiotów austryackiego eksportu 
zdrową, realną i interesa rolników dostatecznie 
uwzględniającą politykę komunikacyjną i takisam 
kierunek polityki w układach handlowych mieć 
na oku.

Co do układów handlowych niezupełnie się zga­
dzam z jednym z poprzednich mówców, z wielce 
dla mnie sympatycznym posłem Slavikiem, nie 
tyle bowiem kładę wagi na to, czyli układy guand 
meme przyjdą do skutku, ale daleko więcej na to, 
jakie układy przyjdą do skutku, i nie biorę co do 
nich miary, jak szan. naczelnik sekcyi Wittek mó­
wiąc o innym przedmiocie się wyraził „z rodzaju 
(o przemyśle młynarskim) gustów ludności", gdyż 
te stosują się do mody, natomiast jednak tem 
większy nacisk muszę położyć na zdrową równo 
wagę interesów.

A jeżeli weźmiemy pod rozbiór zachowanie się 
naszych kolei prywatnych wobec prowokującego 
postępowania naszych współzawodników na polu 
handlu zbożowego, to musimy się istotnie dziwić, 
iż takowe zamiast odwracać od Austryi smutne 
następstwa polityki celnej, zamiast starać się o 
jak największe zbliżenie do niemieckiego targu 
zapomoeą tanich środków komunikacyjnych, za­
miast protegować produkeyę austryacką, udzielały 
rosyjskiemu zbożu premij przewozowych i impor­
towych w formie refakcyj aż do ostatnich czasów 
bez żadnego protestu ze strony państwa. Niedość, 
że nasze koleje zboże rosyjskie woziły taniej ani­
żeli austryaekie, ale jeszcze przystawiając nasze 
go współzawodnika z zagranicy rosyjskiej pod ko­
rzystniej szemi warunkami do bramy naszego wła­
snego targu, do niemieckich rogatek cłowych, po­
zbawiały nas zarazem naszych odbiorców.

(Ciąg dalszy nastąpi).

RozAiaitości polityf&he.
®  W i e d n i a .

Polit. Corr. dowiaduje się, iż ceremonia wrę­
czenia biretu przez Najj, Pana Arcybiskupowi 
pragskiemu, hr. Schfinbornowi, odbędzie się po 
nominacyi tegoż kardynałem i będzie miała cechę 
wyłącznie religijną, a z powodu żałoby dworskiej 
i rodzinnej zaniechane zostaną zwykłe w takich 
wypadkach uroczystości,

Do Polit. Corr. donoszą:
Z B e l g r a d u :  Minister skarbu Dr Wuicz wy­

stosował okólnik do wszystkich naczelników po­
wiatowych i władz ministerstwa skarbu, w któ­
rym wzywa ich do użycia wszelkiej energii w ścią­
ganiu resztujących i bieżących podatków. Jedno­
cześnie zapowiada minister skarbu w powyższym 
okólniku, iż niebawem wyszle w głąb kraju spe- 
cyalną komisyę, celem przekonania się o wyko­
nywaniu jego przepisów przez organy rządowe.

Z R z y m u :  Bawiący tu były prezydent mini­
strów Floquet złoży wizytę królowi Humbertowi. 
Natomiast p. Floquet nie zamierza starać się o 
audyencyę u Papieża.

Z A t e n :  Uzupełnienie gabinetu prawdopodobnie 
nastąpi dopiero bezpośrednio przed wyjazdem kró­
la Jerzego.

Minister spraw zagranicznych Marek Dragumis, 
który prowizorycznie zarządza ministerstwem spraw 
wewnętrznych, prawdopodobnie ze względu na 
nadwątlony swój stan zdrowia nie zatrzyma tej 
ostatniej teki pomimo życzenia prezydenta mini­
strów Trikupisa, i ograniczy się na kierownictwie 
spraw zagranicznych.

Z Poznania.
Przedostatni z tak zwanych proboszczów pań­

stwowych , głośny w czasie walki kościelnej p. 
Brenk z Kościana, po długim oporze opuszcza zaj­
mowane stanowisko i przechodzi w stan spoczyn­
ku, uprzyjemniony znaczną pensyą, na którą składa 
się w połowie państwo, a w połowie parafia ko­
ściańska. Na probostwie swem opiera się dotych­
czas tylko p. Lizak w Skrzetuszu. W archidyece- 
zyi gnieźnieńsko - poznańskiej było ogółem jede­
nastu proboszczów rządowych i dwóch starokato­
lickich, z których jeden umarł jako pastor prote­
stancki, drugi jeszcze działa jako staro-katolicki 
predykant nad Renem.

Trzech z pomiędzy proboszczów rządowych po­
jednało się z Kościołem i wróciło do swych obo­
wiązków. Dwóch umarło, czterech zaś opuściło już 
poprzednio swe dotychczasowe miejsca działania, 
a przyłącza się do nich obecnie p. Brenk.

W szeregu spraw poznańskiej prowincyi zasługuje 
na uwagę sprawa zamianowania inspektorem szkol­
nym powiatu pleszowskiego niejakiego Rhodego, 
dotychczas profesora w jednem z gimnazyów bran- 
deburskich. Ów Rhode został mianowany pierwo 
tnie inspektorem w Gelsenkirchen (w Westfalii), 
mieszkańcy jednak tego powiatu wnieśli petycyę 
do ministra oświaty o cofnięcie nominacyi, powo­
łując się na to, że Rhode, jako ewangelik i czło­
nek loży masońskiej, nie kwalifikuje się na in­
spektora powiatu przeważnie katolickiego. Minister 
uwzględnił rzeczoną petycyę i wyznaczył owego 
pana na inspektora powiatu pleszewskiego, gdzie 
wszakże ludność katolicka jest jeszcze liczniejszą, 
niż w powiecie Gelsenkirchen. Wobec tego udała 
się deputacya z przedniej szych obywateli do mi­
nistra oświaty z prośbą o cofnięcie tej nominacyi, 
p. Gossler jednak oświadczył, że nie może przy­
jąć deputacyi, sprawa bowiem jest już stanowczo 
załatwioną. Źe względu na to należy powątpie 
wać, czy dalsze kroki, jakie poczyniono dla co­
fnięcia tej nominacyi, odniosą pożądany skutek.

Z W arszawy.
Według doniesienia, jakie otrzymuje N. Fr. 

Presse z Warszawy,"popadł wielki książę Włodzi­
mierz w niełaskę u cara i otrzymał rozkaz opu­
szczenia Rosyi na 6 miesięcy. W jego miejsce 
komendę korpusu gwardyi w Petersburgu ma ob­
jąć jenerał-gubernator warszawski Hurko, a do 
Warszawy przeniesiony zostaje jenerał-adjutant 
Gresser, dotychczasowy naczelnik miasta Peters­
burga.

Według depeszy prywatnej do jednego z dzien­
ników wiedeńskich ma nastąpić pod względem 
militarnym podział Królestwa Polskiego, a to 
w ten sposób, iż gubernia lubelska i siedlecka 
zostaną przyłączone do południowego okręgu wo­
jennego pod naczelnem dowództwem jenerała Ra­
deckiego.

Posada pomocnika kuratora okręgu naukowego 
warszawskiego ma być podobno zniesiona, nato 
miast utworzona zostanie posada drugiego inspek 
tora okręgowego. _________

Z Watykanu.
Następujący telegram zamieszcza Germania:
Propaganda postanowiła założyć wikaryat apo­

stolski na terytoryum niemieckiem w Kamerunie.
Kardynał Rampolla wystosował w imieniu Pa­

pieża list do kongresu katolickiego w Madrycie, 
który będzie otwartym we środę, wyrażający ra­
dość z powodu przyjścia do skutku tegoż kon­
gresu. Papież kazał wyrazić radość z powodu, źe 
po wielu latach po raz pierwszy wszystkie stron­
nictwa w Hiszpanii zgodnie się zgromadziły ce­
lem obradowania nad sprawami katolicyzmu.

Galimberti otrzymał polecenie wręczenia po 
Świątkach arcyksiężnie Stefanii, wdowie po arcy- 
księciu Rudolfie, listu własnoręcznego Papieża i 
złotej róży.

Sprawa założenia arcybiskupstwa berlińskiego, 
któremu mają być podporządkowane biskupstwa 
wrocławskie, poznańskie, chełmińskie i warmijskie, 
przed trzema laty była tu rozbieraną, jednakże 
wniosek ten przez Watykan został odrzucony.

%  P e t e r s b u r g a .
Schles. Ztg, odbierająca z Petersburga często 

wiarygodne doniesienia, podaje następujące szcze­
góły o nihilistach.

Niedawno doznał ruch nihilistyczny poważnych 
przeszkód wskutek pojednania się jednego z wy­
bitniejszych przywódców, Tichomirowa, z rządem 
i wskutek pewnych, ważnych odkryć, które tenże 
dobrowolnie rządowi podał. Za panowania Ale­
ksandra II odgrywał Tichomirow ważną rolę, brał 
udział w kilku zamachach, był także osobiście 
czynny przy zamachu na życie cara Aleksandra II, 
zdołał jednak rychło zbiedz za granicę, gdzie 
wszakże ciągle utrzymywał stosunki z nihilistami. 
W ostatnich czasach jednak bez podania przyczyn 
opuścił szeregi nihilistów, a występując, zamanife­
stował to ogłoszeniem broszury w Paryżu o nihi­
lizmie; pomimo zaś, że Tichomirow wydał pismo 
to bezimiennie, polieya rosyjska zagranicą wie­
działa, kto jest jego autorem. Z broszury tej wi­
dać było, że autor zna najdokładniej stosunki, 
jakoteż osobistości, a nadto z pomiędzy wierszów 
można się było domyśleć, że autor gotówby po­
czynić nawet odkrycia pewne.

Nie czekali też ajenci tajnej polipyi, aż się au­
tor sam zbliży, ale sami zawiązali z nim stosunki. 
Tichomirow w ciągu rokowań z tajną policyą dyk­

tował swoje warunki, z których najpierwszym 
było, ażeby mu wszystko dawne puszczono w nie­
pamięć i żeby mu pozwolono przebywać w Rosyi. 
Minister spraw wewnętrznych hr. Tołstoj nie chciał 
z tak wielkim przestępcą wchodzić w rokowania, 
ale żądał, ażeby Tichomirow zdał się na łaskę i 
niełaskę rządu. Później miał mu być wytoczony 
proces, a Tichomirow, choćby w procesie tym ska­
zany na śmierć, miał być ułaskawiony wysyłką 
na Sybir, zkądby mógł podać prośbę o ułaska­
wienie, na którą przyrzekano mu z góry dobry 
skutek. Tichomirow nie chciał przystać na te wa­
runki i sprawa rokowań byłaby spełzła na ni- 
czem, gdyby car Aleksander III sam nie był za­
pewnił nihiliście powrotu bezkarnego, a to ze 
względu na ważność tej sprawy. Otóż teraz, jak 
głoszą, Tichomirow miał zdradzić wszystko bez 
zastrzeżeń i odkryć bardzo ważne okoliczności 
spisku. Przebywa on obecnie swobodnie w Ode- 
sie , wydala się dokąd sam chce i nie wolno mu 
tylko w Petersburgu przebywać.

K R O N I K A .
—  Z krakowskiego  Taw. p raw niczego .  W sobotę 

d. 27 kwietnia b. r. odbędzie się o godzinie 6ej po 
południu w sali radnej m. Krakowa miesięczne ze­
branie Towarzystwa prawniczego. Porządek dzienny: 
1) Szymkiewicz, radca Mag., o postępowaniu kar- 
nem w praktyce administracyjnej; 2) ad w. Dr Kauf 
mann o sporach z nieobecnymi.

—  Podkom ite t  komisyi t e a t r a ln e j  rozpoczął już 
swoje prace i odbył posiedzenie, na którem rozbie­
rał szczegółowo wymogi teatru w Krakowie i badał 
plany odnośnie do tych wymogów. T ą czynnością 
komitet zajmować się będzie jeszcze na paru posie­
dzeniach, albowiem nie może on polegać na wraże­
niu, jakie sprawia rysunek, lecz musi każdy plan 
szczegółowo zbadać, gdyż nawet w tych planach — 
które zjednały sobie przychylną opinię, po dokła- 
dnem zbadaniu okazują się znaczne niedostatki, albo 
też projektowane urządzenia nie odpowiadają potrze­
bom naszego miasta.

—  Slub  hf. Antoniego Wodzickiego. syna hr. Ka­
zimierza Wodzickiego z Olejowa i Elżbiety z hr. 
Dzieduszyckich z panną Anną W odzicką, córką hr. 
Alfreda Wodzickiego z Lubaru na Wołyniu i Celiny 
z Duninów Karwickich odbędzie się za dni kilka 
w Krakowie w ściśle rodzinnem kole ze względu na 
świeżą żałobę, jaką rodzina Wodzickich dotkniętą zo­
stała.

W Warszawie 30 b. m. nastąpi związek małżeński 
między księciem Władysławem Druckim Lubeckim, 
najmłodszym synem księcia Aleksandra Druckiego Lu- 
beckiego i Maryi z Szemiotów, z panną Zamoyską, 
córką hr. Zdzisławów Zamoyskich, a wnuczką ś. p. 
Andrzeja Zamoyskiego. — Niedawno zaś odbyły się 
zaręczyny p. Franciszka Górskiego, syna p. Stanisła­
wa Górskiego i Heleny z Mężyńskich, z panną Zofią 
Komarówną, córką śp. Józefa hr. Komara i Gabryeli 
z hr. Starzeńskich.

- -  W ydział  krajowy na wczorajszej sesyi powziął, 
jak  pisze Przegląd, dwie uchwały. Jedną przyznał 
pełną emeryturę ze wszystkiemi kwinkweniami p. 
Edmundowi Mochnackiemu, teraźniejszemu prezyden­
towi miasta, a to na podstawie orzeczenia lekarskie­
go, że p. Mochnacki jest zupełnie niezdolny do wszel­
kiej pracy w Wydziale krajowym. Pełna ta emery­
tura wynosi przeszło 3,600 złr. rocznie. P. Mochnacki 
służył w Wydziale krajowym ogółem lat 17, z czego 
był cztery lata na urlopie, mianowicie przez dwa lata 
jako poseł do Rady państwa z lwowskiej Izby han­
dlowej, a przez ostatnie dwa lata jako prezydent 
miasta Lwowa.

Drugą uchwałą postanowił Wydział krajowy wy 
słać komisyę do Jarosławia dla uzupełnienia docho­
dzeń, przeprowadzonych już przez jednę komisyę, co 
do nadużyć w tamecznej gospodarce gminnej. O tych 
nadużyciach głośno mówią już od lat kilku nietylko 
w Jarosławiu i w okolicy, ale niemi już także zajmo­
wały się przełożone władze.

Ósmy k engres  medycyny w ew n ę trzn e j  otwarty został 
niedawno w Wiesbadenie w Białej sali Kurhausu, pod 
przew. prof. Libermeistera. Wszystkie niemieckie uni­
wersytety, oraz wiele austryackich, szwajcarskich, rosyj­
skich, francuskich, angielskich i szwedzkich przysłało 
tu swych przedstawicieli w osobaeh znakomitszych 
klinistów. Na porządku dziennym kongresu stoi 31 
odczytów i demonstracyj, obejmujących prawie całą 
medycynę wewnętrzną.

—  Z am ieszk i  W Wiedniu zwróciły się przeciw ży­
dom w dniu 23 b. m. Rozlegały się okrzyki: precz 
z żydami! -—- a sklepy, szynki i kawiarnie, należą­
ce do żydów, zostały poniszczone. Dzienniki wiedeń­
skie nie w ątpią, że to był główny zamiar urządza­
jących zamieszki, a rzucający kamieniami wygadali 
się, że byli najęci i otrzymali zapłatę. Onegdaj gwał­
towne sceny rozgrywały się na Hernals i Favoriten. 
Od 7 ej wieczór do 11-ej pracowała polieya nad przy* 
wróceniem porządku. Otoczona przez tumultuantów 
musiała wydobyć rewolwery i dać dla postrachu o- 
gnia ponad głowy ludzkie. Batalion piechoty przywra­
cał porządek z najerzonemi bagnetami. Wiele osób 
ranionych. Z okien i dachów tłum szturmował kamie­
niami; porozbijane okna i latarnie na ulicach. Na 
Hernals zniszczono kilka kawiarń i szynków, sklep 
ze skórami i z mięsem. Rozbito W nich okna, w szyn­
kach potłuczono flaszki, wyważono drzwi. Na Hernals 
zostało 6 osób ciężko rannych.

Dnia 24 b. m. rozpoczął się normalny ruch kolei 
konnej, choć zmowa trwa dalej. W Wahring tylko wy­
konano zamach na wóz, podłożywszy na szyny nabój 
prochowy. Nikt nie został ranny. Dnia 24 też wiele 
sklepów żydowskich było na Favoriten zamkniętych, 
a zarząd gminy udał się o opiekę do policyi. Nie­
mniej stowarzyszenia kupieckie żądają opieki przeciw 
wybrykym tłumów.

Sąd skazał już niektórych uczestników zamieszek 
na areszt od 3 do 14 dni.

We środę panował pokój, widoczną wszakże była 
agitacya antisemicka. Na wieczór odkomenderowano 
znaczniejsze siły wojska.

—  Nowy system  zam ykania  wagonów wprowadziła 
kolej kompanii „Paris Lyon Mćditerranće.“ Polega on 
na takiem połączeniu drzwiczek ze stopniami, które 
są ruchome, że nie można otworzyć pierwszych, póki 
konduktor na stacyi nie spuści drugich. W biegu 
wagonu, drzwiczki bezwzględnie otworzyć się nie 
dadzą. Ma to utrudniać napady na pociągi i ucieczkę 
złoczyńców. Ale na wszystko znajdą się zapewne spo­
soby. Zresztą podczas gdy złoczyńcy będą używki 
zupełnej swobody po za wagonem, poęh-óźnj będą 
w nim uwięzieni przez czas jazdy.

— Nowa a rm a ta .  Pułkownik dp Bange wynalazł 
nową armatę, która w tyęh dniach wypróbowaną bę­
dzie na strzelamy artyłeryi w Calais. Armata waży 
48,000 kg., ma 1172 m. długości; kule przez nią 
wyrzucane ważą 440 kg., nabój zaś 220 kg. Nowe 
narzędzie morderczej wedle zapewnień dzienników

francuskich, wyrzuca pociski na odległość 18 kilo­
metrów, to znaczy prawie na 2ya mili.

— Dr M aryan  S ok o łow sk i ,  profesor uniwersytetu 
Jagiellońskiego, bawi od kilku dni w Warszawie, 
gdzie gościnnie jest podejmowany. Redaktor Gaz. rol­
niczej p. Trylski zaimprowizował dlań u siebie raut, 
który się udał wybornie. Ńa raucie śpiewali pp. Kos­
sakowska , Bruszewski i Niedżwiecki. Z wykwintną 
grą na fortepianie popisywała się gospodyni domu.

W wielki piątek zapadł Józef Kónig, długoletni 
redaktor Gaz. warsz., niebezpiecznie na zapalną cho­
robę. Troskliwa jednak pomoc lekarska opanowała 
chorobę i chory czuje się lepiej.

— Henryk S iem iradzki  mianowany został, jak do­
nosi Praw. wiestn,, nadetatowym członkiem rady 
Akademii sztuk pięknych w Petersburgu.

— Z W arszaw y . W tych dniach Henryk Sienkie­
wicz wyjechał na dłuższy pobyt do Abbazyi.

Jubileusz profesora Rewkowskiego, uświetniony na­
desłaniem natchnionych strof pani Maryi Konopni­
ckiej i p. Antoniego Pileckiego, jak niemnej dzięki 
powinszowaniom prasy, która stawiła się w komple­
cie i odezwom wielu osób z Warszawy* i Krakowa, 
odbył się w dniu 22 b. m., lecz wskutek niezdrowia 
jubilata w kółku rodzinnem.

Jenerał Palicyn objął onegdaj obowiązki prezesa 
teatrów warszawskich.

—  M ichalina  hr. C z ap sk a ,  córka Stanisława hr. 
Czapskiego, pułkownika wojsk napoleońskich, pana na 
Kiejdanach w Litwie, i Zofii, córki kasztelana Obu- 
chowicza i Franciszki z Rzewuskich — a wdowa po 
ś. p. Franciszku Czapskim z Bukowca w Prusach 
zachodnich, członka Izby panów, zmarła w Smogólcu 
w Wielkopolsee. Gorący patryotyzm, egzaltacya ser­
ca i umysłu, gotowość do ofiar i poświęceń, odzna­
czały zmarłą. Każda klęska narodowa sprowadzała 
nowe nieszczęście rodzinne: wygnanie braci na Sy­
bir, śmierć syna w powstaniu, zachwianie fortuny — 
wszystko znosiła z poddaniem chrześcianki i boha­
terstwem Polki. Syn Kazimierz był ożeniony z księż­
niczką Czertwertyńską, trzy zaś córki za trzema wy­
gnańcami: za p. Ordęgą posłem francuskim, za p. 
Buszyńskim z Wołynia i za p. Osiecimskim z Litwy, 
którzy osiedli w Galicyi.

— Szach  persk i ,  NasrEdin, jak donoszą dzienniki 
petersburskie, 13go maja przybędzie na granicę ro- 
syjsko-perską, 23go t. m. będzie już w Petersburgu, 
gdzie zabawi 5 dni, następnie uda się do Wilna na 
4 dni i do Warszawy na 5 dni. Ztąd jedzie do Ber­
lina, a w połowie czerwca będzie w Paryżu.

— System  hodowli k a rp i ,  znany oddawna u nas, 
zastosowano od niedawna we Francyi z wielkiem po­
wodzeniem. Polega on na dostarczaniu, a raczej ob­
myślaniu rybom w stawach więcej niż dostatecznej 
żywności. Dawniej już wprowadził go w życie w Alza- 
cyi doktor Haak w Humigue, obecnie Dr Le Play 
odbył dla studyowania go umyślną podróż do dóbr 
cieszyńskich Arcyks. Albrechta i wydał o tym przed­
miocie zajmującą broszurę p. t . : La Carpe, nouveaux 
procedes d’elevage et d’amenagement des etangs 
par le system de Dubisch. Dubisz był rządcą w je­
dnym z majątków arcyksiążęeych. W Galicyi, jak 
wiadomo, w wielu majątkach system jego jest zasto­
sowany — słynną jest wzorowa hodowla ryb bar. 
Gostkowskiego w Tomicach pod Wadowicami.

T a miasta i kraju.
— T e rc y a rz a  św. F ran c iszka ,  posługujący ubogim,

będą kwestować w piątek d. 26go b. m. w ul. Szew­
skiej i Jagiellońskiej.

— O pe re tka  lw ow ska  przybędzie na lato do Kra­
kowa. Dz. Polski donosi, iż układ odnośny podpi­
sany został onegdaj przez p. Sachorowskiego, sekre­
tarza teatru krakowskiego i dyrekcyę teatru lwow­
skiego.

— Ze s p f a w  miejsk ich. Sekcya ekonomiczna Ra­
dy miejskiej odbyła wczoraj posiedzenie, na którem 
przyjęła do wiadomości uchwałę sekcyi szkolnej, zga­
dzającą się na zakupno placu przy ulicy Topolowej 
w ilości około 800 sążni kwadr, pod budowę szkół i 
polecającą Magistratowi, aby po zawarciu umowy 
udał się do konsystorza jen. o wyjednanie pozwole­
nia na uczęszczanie dzieei w porze letniej do kościoła 
św. Łazarza lub św. Mikołaja.' Sekcya ekonomiczna 
przyj ąwszy przytoczoną uchwałę sekcyi szkolnej do 
wiadomości, wezwała ostatnią o wyjednanie u Rady- 
miasta kredytu na zakupno gruntu. — Sekcya upo­
ważniła dalej Prezydenta do zapytania Tow. upiększa­
nia m. Krakowa, na zasadzie jakiego pozwolenia ob­
sadzono ulicę Wolską w ten sposób drzewkami, iż 
ją znacznie zwężono. — Wreszcie sekcya uchwaliła 
nie pozwalać na stawianie stosów siana przed han­
dlami słomy i siana na Kleparzu.

— Do Tow arzystw a ochrony T a t r  po lsk ich  przy­
stąpili pp.: Dr Konstanty Ramult, Dr Andrzej Chra- 
miec, Stanisław Markiewicz, X. Jan Janas, Dr Stani­
sław Ponikło, Dr Aleksander Dworski, Franciszek 
Gamski, Władysław Fischer, Zuzanna Fischerowa 
(z 3 udziałami), Kongregacya kupiecka w Krakowie, 
Towarzystwo rękodzielników w Krakowie (z 5 udzia­
łami), Cecylia Grzybczyk, Ksawery Konopka, Dr Gu­
staw Romer, Ludwik Kamiński, Stanisław Włodek 
Antoni Górski, Dr Franciszek Wiediger, Amelia Bie- 
siadecka, X. Dr Julian Bukowski, Ignacy Kraus, Cze­
sław Kieszkowski, wydawnictwo Kury era Iwowsk., 
Alfons Weydlich (z 5 udziałami), Władysław Dem­
bowski. Do dziś w południe było złożonych o£v’. 
łem 376 udziałów.
,w“ 7B?“ r , W3fr0br  > raJow»«h W Okiennicach 
(Nr 17-18) otrzymał świeżą przesycę pięknych ma- 
jolik z Kosowa i Toustego, koronek z Zakopanego, 
Kańczugi i Przeworska, płócienek i zefirów w nad­
zwyczaj pięknych wzorach i barwach, wreszcie płó­
cien i wyrobów tkackich z Korczyny, Krosna i Luź­
ny. Na wyrobach tych znać bardzo wielki postęp i 
staranność w wykonaniu, umożliwione przez szerszy 
zbyt za pośrednictwem Bazaru. Dowód to, że istnie­
nie Bazaru oddziaływa korzystnie na rozwijanie sie 
wyrobow krajowych pod względem technicznym. Wi­
dać to na suknach z Kęt; na robotach ślusarskich 
z Krasiczyna, niemniej, na kilimach, porteryach; ser- 
dakaeh. Z Sławuty nadeszły słynne sukna na garnitu­
ry letnie, kurtki myśliwskie itd.

—  P a rk  Dra J o rd a n a  na B łeniach .  W Przewodni­
ku higijemcznym czytamy:

Z budzącą Się przyrodą ze snu zimowego na Bło­
niach krakowskich rozpoczęło się nowe życie. Z je­
dnej strony drogi miejscowa załoga odbywa wiosen­
ne cwiczem^ naprZeciw po drugiej w parku, urzą­
dzonym staraniem Dra Jordana, krząta się liczna 
rzesza robotników. Pod kierunkiem zdolnego ogrodni­
ka zakładają się tam klomby i trawniki, sadzą krze­
wy i drzewa, porządkują ścieżki i plantują place dla 
zbiorowych zabaw i gier towarzystkich dziatwy kra­
kowskiej, mających się odbywać pod przewodnictwem 
wytrawnych nauczycieli. Wyrównano już takich pla­
ców około 2500 m. kw. Dr Jordan postanowił w par­
ku na Błonach wskrzesić niejako dawny czasy, gdy 
nasi ojcowie już w szkołach, na odpoczynek po
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czącej nauce, zabawiali się w piłkę, w palcaty, grę 
w pierścień i inne zabawy, które im zastępowały d a­
wną grecką i nowoczesną gim nastykę. Jak  się do­
wiadujemy, w parku na Błoniach już tego lata będą 
urządzone dla dziatwy szkolnej i doroślejszej mło­
dzieży w pewnych oznaczonych godzinach codzień 
gry w łapanego, w pytkę, w piłkę i balon, zawody 
w biegu do mety, gonitwy, zawody w skoku, cho­
dzenie na szczudłach, strzelanie z łuku, z dmuchaw­
k i ,  rzucanie z procy, rzucanie oszczepu, rzucanie 
toporków (Górale) i nożów (Litwini), a także wycie­
czki gimnastyczne jako marsze wojskowe plutonani, 
wojenne zabawy na wycieczkach, ja k  zdobywanie 
fortecy, napad na obóz nieprzyjacielski i tym podo­
bne środki racyonalnej gim nastyki zdrowotnej.

—  Z g rom ad zen ie  to w a r z y s z ó w  k ra w ieck ich  w K ra 
kowie odbyło uroczyste poświęcenie sztandaru we 
wtorek wielkanocny w kościele archiprezbiteryalnym 
Najśw. Maryi Panny. N a chrzestnych rodziców upro ­
szonymi byli p. Antoni Skw arczyński, m ajster k ra­
wiecki i obywatel m. K rakow a, i p. Antonina S ta­
churska, żona m ajstra krawieckiego i obywatelka 
m. Krakowa. O godzinie 10 zrana rozpoczęła się uro­
czysta msza św., odprawiona przez X. Gruszeckiego 
przy licznem zebraniu członków zgromadzenia, pp. pryn- 
cypałów oraz pobożnej publiczności; po skończeniu 
mszy św. przemówił kapłan kilku słowami o znacze­
niu sztandaru, poczem udzielił błogosławieństwa Bo­
żego sztandarowi.

Sztandar z adamaszku pąsowego oraz niebieska 
szarfa ze złota haftowanemi literam i „Zgromadzenie 
towarzyszów krawieckich w K rak o w ie / wykonano 
w piacowni robót kościelnych p. Barbary Darowskiej 
w K rakow ie, tudzież dwa obrazy przedstawiające 
św. Homobona patrona krawców i wizerunek Najśw. 
Panny Maryi Ł askaw ej, wypracowane przez artystę 
malarza p. Dawidowicza w Krakowie.

—  Z W ieliczki  otrzymujemy list od D ra Józefa 
Kownackiego, przy którym tenże nadsyła redakcyi 
kwotę 102 złr. na korzyść weteranów polskich z roku 
1831. Suma ta  ezęściowo pochodzi z dochodu, jak i 
dał rau t wydany na ten cel, częściowo zaś ze skła 
dek prywatnych.

D r K. przedstawiając smutny stan finansowy na­
szych weteranów, wzywa w gorących wyrazach spo 
łeczeństwo polskie do niesienia im pomocy.

—  Znad Skaw y. Patrzym y tu w powiatach Myślę 
nickim i Wadowickim ze smutkiem, ja k  najlepsze za­
biegi prof. Nowickiego około zarybienia rzek naszych 
w niwecz się obracają. Przez gminy Zembrzyce, Bu 
dzów i Jachówkę przepływa rzeczka wpadająca do 
Skawy, otóż w rzeczce tej pojawiły się łososie od 20 
do 25 centim. mieć mogące. Na te łososie rzuciła się 
ludność i niszczy je  masami, a  niedorostki szczególnie 
oddają się tępieniu ryb. Niemasz nikogo, ktoby ukró­
cił tę samowolę, dlatego tą  drogą przynajmniej poda­
jemy do wiadomości odnośnych władz smutne nadu­
życia. Że tak ludność nie rozumie swojego interesu 
przyczyna tkwi może w tem, że obszerna parafia 
obejmująca Budzów, Zachełmnę i trzecią wieś nie ma 
szkoły, w którejby młodzież o następstwach tępienia 
ryb pouczyć można. P ryw atną tylko szkółkę własnym 
kosztem utrzymuje proboszcz, a ta  nie może podołać 
wielkiemu zadaniu.

—  Z akopane-  D. 24go b. m. odprawionem tu zo 
stało przez plebana X. Stolarczyka solenne nabożeń­
stw o, przy udziale publiczności, w celu uproszenia 
zdrowia tak  wszystkim pożądanego dla hr. A rtura 
Potockiego.

—̂  Z Krynicy. Nowo wybudowany dom zdrojowy 
otwartym zostanie d. 25 maja b. r. Przedstaw ia się on 
wspaniale, a lokale jego z pewnością zadowolnią naj­
wybredniejszych gości. Dostrojone do całości są  sale 
na restauracyę, cukiernię i kaw iarn ię, które powie­
rzono p. Stanisławowi Dienstlowi, reasturatorowi, który 
szereg la t prowadził świetnie restauracyę w Drezdeń­
skim hotelu w Krakowie. Nowy kurhaus przyczynił 
się znacznie do podniesienia jednego z najwięcej u- 
częszczanych zdrojowisk krajowych.
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W  sobotę 27go: Trzeci i przedostatni gościnny wy­

stęp J. K otarbińskiego: Hamlet, tragedya w 5 aktach, 
W. Szekspira. —  P . Kotarbiński wystąpi w roli ty ­
tułowej. ___________

Piwnice Grand Hotelu
w Mrakowie 

sprzedają Wina B o r d e a u x  c z e r w o n e  
po cenie:

V, butelki ’/, butelki
Pauillac. . . . . . . Złr. 1-60 —.90
Artisan de Listrao . . „ 2-25 1-20
St. Estephe S................... 9 2-70 1-45

B o r d e a u x bi a ł e :
Graves ......................... Złr. 2-70 1-45
P re ig n a c ......................... 9 3-10 1-75

Groby królewskie i s k a r b i e c  w k a ted rze  na W a w e l u  
zw iedzać m ożna w dni pow szednie o godzinie 10, w n ie­
dziele i św ięta  o godzinie 11 J/a.

Groby zasłużonych (w krypcie  na  S kałce ), Grób Skargi 
(u św. P io tra ), oraz Skarbiec kościo ła  N. P . Maryi, og lą­
dać m ożna w chwilach w olnych od nabożeństw a za zgło­
szeniem  się do zakrysty i.

Wystawa nieustająca Zjednoczonego T ow arzystw a P rz y ­
jaciół S z tu k  P ięknych  w Sukiennicach o tw arta  codziennie 
od godziny  11-ej do 4-ej prócz pon iedziałku . W stęp w  n ie­
dziele 15 cent., w  dnie pow szednie 30 centów .

—  D nia 24go kwietnia pogoda; term. od 8-8 do­
szedł do 22 '4  C. Barometr opada d a le j; o godzinie 
7ej rano dnia 25go stan jego był 737-8 millim., 
term. 12 ’5 C. —  W iatr wschodni.

— W  piątek d. 26go kw ietnia: śś. K leta i Mar 
celina mm.

Ruch amysłowy i artystyczny.
Z Akadem ii.  Dnia 11 b. m. odbyło się posiedzenie 

K o m i s y i  h i s t ,  s z t u k i ,  na którem przewodni­
czący prof. Ł u s z c z k i e w i c z  przedłożył wydany 
świeżo zeszyt I I  tomu IY Sprawozdań Kom. hist, 
sztuki, obejmujący prace: p. W ierzbickiego „Bożnica 
w Jabłonowie;" p. Lepszego „Andrzej Mastella" zło­
tnik krak. w XVI w., tudzież „Emalierstwo krakow ­
skie w XYI i XVII w .;“ p. Piekosińskiego „Inwen­
tarze skarbca kościoła Najśw. Panny Maryi w K ra­
kowie z XV w.;" p. J. Korzeniowskiego „W yprawa 
królowej K atarzyny austryaczki z r. 15 5 3 “ i p. St. 
Tomkowicza „Sprawozdania z posiedzeń Kom isyi."—  
Prof. M. S o k o ł o w s k i  okazał nadesłane przez p. 
Kallenbacha 4 umyślnie dla Akademii zrobione foto­
grafie z miniatur modlitewnika Zygmunta I, przecho­
wywanego w British Museum. —  P. Winc. Juliusz 
W d o w i s z e w s k i  odczytał i złożył do użytku Ko­
misyi wypisy poczynione częścią z ksiąg miejskich 
krak., częścią z ksiąg cechu murarskiego krak., a  od­
noszące się do niewspomnianych przez dotychczaso­
wych badaczy nazwisk i dat z życia murarzy, ka­
mieniarzy i budowniczych Niemców i Włochów dzia­
łających w Krakowie w XV, XVI i XVII wieku. —  
Prof. Ł u s z c z k i e w i c z  złożył do zamierzonego przez 
Komisyę zbioru rysunki dokonane przez p. W yspiań­
skiego z kilku celniejszych pomników grobowych 
z XVI w., znajdujących się w Opoczyńskiem i K iel­
cach.—  Dalej podał p. Łuszczkiewicz do wiadomości 
kilka nowych przyczynków do wiadomości o rzeźbia­
rzu Giovanim Maria zw. Padovano i przypomniał po­
trzebę w ystarania się o odpisy dokumentów do bio­
grafii Jana Bapt. de Quadro Lugano (w archiwum 
miejskiem pnznańskiem), Bernardina de Gianottis zw. 
także Zanobii (w archiwum kapituln. wileńskiem), tu­
dzież wywiedzenia się w zbiorach w ęgierskich, czy 
nie znajdują się tam zapiski rzucające światło na 
włoskich rzeźbiarzy, pracujących w Polsce w począt­
kach XVI w., którzy częścią przez W ęgry do nas 
przybywali, częścią ztam tąd sprowadzali sobie pomo­
cników i materyał. — P. Leonard L e p s z y  wreszcie 
czytał pracę swoją o inkrustacyi w m etalach, która 
to technika w Polsce, zdaniem jego, wcześniej poja­
wia się niż na Zachodzie i wniesioną do nas być 
miała ze Wschodu przez pośrednictwo ormiańskich 
robotników.

W ie c z ó r  dek lam acyjny  p. Eugenii Wohlmuth odbył 
się wczoraj w sali hotelu Saskiego wśród licznie ze­
branej publiczności. Z wygłoszonych przez p. W. tłu 
maczeń polskich autorów najbardziej zwrócił na sie 
bie uwagę ustęp z Pana Tadeusza „Koncert Jan ­
kiela." D eklam atorka, zbyt szafując głosem w miej­
scach mniej ważnych, nie zdołała oddać z całą siłą 
i precyzyą głębokiej w tym utworze myśli autora. 
T a  sama wada niestety dawała się spostrzegać w de- 
klamacyi ustępu z Fausta. Natomiast drobniejsze u 
twory Baumbacha i Ecksteina już ze względu na sa­
mą treść, miejscami humorystyczną, w ypadły ku wię 
kszemu zadowoleniu publiczności.

Widok p e r s p ek ty w iczn y  teatru  krakow skiego, wy 
konany przez p. Zawiejskiego według projektu, który 
otrzymał na konkursie trzecią nagrodę, wystawiony 
je st obecnie w sali akwarel na W ystawie Tow. Sztuk 
Pięknych w Sukiennicach.

P r z e d s ta w ie n ie  a m ato rsk ie  na dochód Stowarzy­
szenia kolonij wakacyjnych odbędzie się ju tro  w pią­
tek dnia 26 b. m. Obok szlachetnego celu je st pro­
gram przedstawienia zajmującym i wiele obiecującym. 
W spółudział p. Kotarbińskiego je s t zapewnionym. A- 
m atorowie, znani z talentu, odegrają parę dram aty­
cznych utworów, a chóry urozmaicą całość. Program 
przedstawienia je s t następujący: 1) Próba teatru a 
matorskiego, obrazek sceniczny A. J. F redry ; 2) 
Chór pod kierunkiem p. Barabasza; 3) Dzienniczek 
Justysi, komedya w jednym  akcie T . Kościelskiego; 
4) Deklamacyę wygłosi p. Józef K otarbiński; 5) Re­
prezentant firmy Miller i Spółka, komedya w je ­
dnym akcie hr. Wł. Koziebrodzkiego.

P rzew od n ik  Higieniczny. Pod tym tytułem wyszedł 
pierwszy N r pisma, będącego organem krakowskiego 
Towarzystwa opieki zdrowia. Redaktorem głównym 
je s t Dr Bolesław Lutostański. Do pracy nad ważne 
m i itrudnemi zadaniami, jak ie  sobie postawiła, bierze 
się Redakcya zręcznie i rozumnie. W idać to tak 
z wstępu, jak  z artykułów : Praca nad zdrowiem, i ca 
łego szeregu innych, przynoszących praktyczne rady 
i wskazówki. Pismo, ja k  widać zaraz z pierwszego 
Nru, otaczać będzie opieką wszystkie warstwy nasze 
go społeczeństwa, od dziatwy szkolnej począwszy. 
W tym kierunku dotyka ono szczepienia ospy; po­
daje środki ostrożności po powodziach, których zanie­
dbanie sprowadza ciężkie choroby ludności; omawia 
fałszowanie pokarmów i ważną kwestyę gim nastyki 
w szkołach żeńskich. Przewodnik domaga się powię­
kszenia liczby okręgów sanitarnych w kraju, wyka­
zując zbyt wielką rozległość niektórych okręgów zdro­
wotnych i niedostateczność środków komunikacyjnych. 
Cały Nr je st zajmujący i pisany przystęnie i popu­
larnie. Każdy z niego może wyciągnąć dla siebie po­
żytek ; świadczą o tem p. p . wskazówki praktyczne, 
gdzie opisano tani pokarm dla ludu, mianowicie ro­
ślinę p. n. Mniszka lekarskiego, która w czasach przed-

dnowku może być zdrowem pożywieniem dla ludu. 
Przewodnik zwraca na n ią uwagę księży, lekarzy, 
aptekarzy, nauczycieli ludowych i rolników. Pożyte­
czne i potrzebne pismo wychodzić będzie dwa razy 
na miesiąc, a niezawodnie znajdzie szerokie koło 
czytelników.

K ollekcya  o łp iń s k a ,  ustawiona i rozwieszona w Ga­
binecie archeol. uniw. Jagiell., licznie bywa zwie­
dzaną. Są dnie, w których po kilkadziesiąt osób do 
„Collegium novum" przybywa w tym celu. Dowia­
dujemy się , że po włączeniu do Gabinetu tego zbioru, 
ogólna cyfra zgromadzonych tam przedmiotów przed 
stawia 9007. Galerya ołpińska liczy najwięcej obra­
zów ze szkoły bolońskiej. W tych dniach będziemy 
mogli dać szczegółowy opis i ocenę tego zbioru, który 
tak pomnożył artystyczne bogactwa Krakowa.

K om pozycye  Zygm unta  S to jo w sk ieg o .  Młody Sto- 
jowski, uczeń Wł. Żeleńskiego, który obecnie kształci 
się w konserwatoryum w Paryżu, w ydał cztery dro­
bne utwory na fortepian. Są to raczej próbki kom­
pozytorskie o prawdziwym talencie świadczące. Zrę­
czne, naturalne, dowodzą nietylko znajomości środ­
ków, ale zarówno umiejętności w użyciu ich. Pewna 
szlachetność obok prostoty je s t cechą tych utworów. 
Dla pianistów lepszych może być „P rządka“ i „Toc 
catina" bardzo zajmującem i wdzięcznem studyum. 
Z „Dwóch m yśli11 —  pierwsza szczególnie wyrobi
sobie niewątpliwie wziętość. F. B.

Dział ekonomiczny.
„ Z w ią z e k “ , pismo fachowe, poświęcone sprawom  

stowarzyszeń zarobkowych i gospodarczych, w nu 
merze z 22 bm. donosząc o ostatecznem ukonstytu­
owaniu się „Tow arzystw a dostaw, rękodzielniczych 
dla a rm ii/1 pisze :j

„O ile jed n ak  szczerze pragniem y, ażeby przed­
siębiorstwo rękodzielnicze dostaw dla armii p rzy ­
szło w naszym  k ra ju  do skutku, o tyle nie może­
my i nie chcemy taić tego, iż mało mamy nadziei, 
ażeby stowarzyszenie, o którem  tu mowa cel swój 
osiągnęło. Szkoda tylko pracy i zabiegów inieya- 
torów tej spraw y! Najpierw  bowiem tylko przed­
siębiorstwo, rozporządzające krociowym kapitałem  
własnym i milionowym kredytem , może liczyć na 
uwzględnienie przy rozdawnictwie dostaw dla 
a rm ii; następnie ceny jednostkow e poszczególnych 
artykułów, obliczone na fabryczną produkcyę w 
wielkich m asach , są  tak  nadzwyczajnie niskie 
przy dostaw ach w ojskow ych, iż drobny rękodzieł 
nik przy ręcznej produkcyi żadną m iarą za te  
ceny robić nie m oże; a  wreszcie, dokąd nie bę­
dziemy mieli w kra ju  wojskowej komisyi odbior­
czej, dotąd także przedsiębiorstwo dostaw dla a r­
mii jest u nas wręcz niemożliwem. To są powo 
dy, dla których niestety niejmożemy rokować po 
wodzenia Tow arzystw u.11

W ydzia ł  zw iązku  stowarzyszeń zaliczkowych u 
chwalił na ostatniem  swojem posiedzeniu przyjąć 
proponowany mu przez W ydział krajow y nadzór 
nad Tow arzystw am i produkcyjnem i, do Związku 
nienależącemi, pod w arunkiem , jeżeli do kosztów 
tego nadzoru przyczyni się fundusz krajow y rocz 
ną subwencyą 500 złr.

Kolej L w o w sk o -C z e r n io w ie c k a  zamknęła już swoje 
rachunki za rok 1888, a wyniki ich nie są po 
myślniejszemi jak w latach poprzednich.

Na linii Lwów - Czerniowce dochody dosięgały 
kwoty 2,142.974 złr., lecz gdy wydatki wynosiły 
1,861,686 złr., przeto czysta nadwyżka wynosi tylko 
281,288 złr., a skarb państwa poręczając .czysty 
dochód z tej linii w kwocie półtora miliona, będzie 
musiał za rok 1888 dopłacić kwotę 1.218.712 złr, 
czyli za każdą milę około 34.000 złr.

Gorzej wypadły rachunki na linji Czerniowce 
Suczawa. Tam z dochodu 467.593 złr., po strące­
niu wydatków w kwocie 434,101 złr., pozostanie 
tylko nadwyżka 33,492 złr., a skarb państwa 
z gwarantowanej subwencyi 700,000 złr., będzie 
musiał dopłacić 666,508 złr.

Wogóle kosztować będzie kolej lwowsko - czer- 
niowiecka w r. 18S8 skarb państwa bardzo dużo, 
bo trzeba będzie jej wypłacić subweneye w kwo­
cie 1,885,220 złr.

W ęg iersk ie  k o le je  p a ń s t w o w e  wykazały bardzo 
pomyślne rezultaty ruchu za rok 1888. Długość 
linij kolejowych wynosiła 5184 kilometrów. Do­
chód brutto obliczono na 39 9 miliona złr., do­
chód netto na 18-2 miliona złr., co w porównaniu 
z rokiem 1887 oznacza wzrost dochodów netto o 
kwotę 2 8 miliona. Ponieważ kapitał zakładowy 
linij kolejowych wynosi 400 milionów złr., repre­
zentuje zeszłoroczny dochód oprocentowanie w sto­
sunku 4-55 procentu, czyli o 0-6% więcej niż w r. 
1887. Pomyślny wynik zeszłorocznej administra- 
eyi przypisać należy ogólnemu polepszeniu się sto­
sunków ekonomicznych Węgier oraz zręcznej po­
lityce kolejowej obecnego ministra komunikacyj.

0  s ta n ie  z a s i e w ó w  zim ow ych  donoszą z Węgier, 
że z powodu prawie dwutygodniowych ciepłych 
deszczów, oziminy, nawet słabsze, o wiele się po­
prawiły, a pomyślnie z pod śniegu wyszłe psze­
nice wyglądają obecnie bardzo dobrze. Z wy­
jątkiem niektórych komitatów siedmiogrodzkich, 
wogóle wszędzie pokazuje się pszenica bardzo 
pięknie, a po nad Cisą i Morossem już teraz jest 
zanadto bujną i grozi wylęgnięciem po wykłosze- 
niu się. Za to zimowe rzepaki ucierpiały bardzo 
pod nawalnemi śniegami, a tylko gdzieniegdzie

na prawym brzegu Dunaju przezimowały nieźle. 
Nad rzeką Cisą najbujniejsze z jesieni rzepaki 
wyprzały pod śniegiem lub wymarzły. W całych 
Węgrzech rozpoczęto już i do większej połowy 
ukończono wiosenne posiewy.

O d e s sa  17 go kwietnia. Stan zasiewów ozimych 
przedstawia się na południu zadowalniająco.

Ceny na giełdzie wiedeńskiej
z dnia 24 kwietnia.

Pszenica na wiosnę 7-08—7-13, na maj-czerwiec 
7 08—7-13, na jesień 7-38—7-43; żyto na wiosnę 
6*17—6'22, na maj-czerwiec 6-25—6-30; kukuru- 
dza na maj-czerwiec 5.15—5'20; owies na wiosnę 
5 85—5-90, na maj-czerwiec 5-85—5 90; spirytus 
kontyngentowany 15 37—15-62; nafta amerykańska
22 —, „White Star Prima“ 21-25-------•—, galicyj­
ska cesarska 21-75.

Artykuły w dziale 
dzą od Redakcyi.

Nadesłane" nie pocko-

N A D E S Ł A N E . ,  (69 2-5)

Roliseldene Bastkleider 11. 10*50 
per Robe und bessere Qualitaten versendet 
porto- und zollfrei das F a b r ik -D e p o t  G. H e n n e -  
b erg  (K. u. K. Hofllieferant), Z u r ic h .  Muster 
umgehend. Briefe kosten 10 kr. Porto.

Telegramy własne ,, Czasu*.
Lwów 25 kwietnia. Ustawa o wykupnie pra­

wa propinacyi otrzymała sankcyę cesarską.
Ifeiedeń 25 kwietnia. Z większym nieco niż 

dotąd naciskiem szerzą się tu pogłoski o kombi- 
nacyach, wzmiankowanych w jednym ze wstę­
pnych artykułów Czasu, a dotyczących Tiszy, 
Szoegyenyi’ego i Kallaya. Pogłoski te jednak dotąd 
nie mają faktycznej podstawy.

Mówią, iż może Cesarz w maju uda się do 
Wiesbadenu.

Sprawa tramwajowa na razie załatwiona pod­
niesieniem płacy woźnicom, a sprawa socyalna, 
która użyła tego zdarzenia za pretekst, objawiła 
się przy tej sposobności w sposób nieprzyjemny. 
Jak w Rzymie, rabowano i odbijano sklepy, nie 
biorąc nic, lecz wyrzucając towary na ulicę.

Crispi proponował ponownie Francyi zawiązanie 
układów handlowych, lecz rząd francuski odmówił, 
zasłaniając się, iżby to wywołało we Włoszech 
niezadowolenie, gdyż dotknie interesa materyalne.

Risticz miał za plecami gabinetu wysłać prośbę 
do Natalii, aby nie przyjeżdżała.

W Petersburgu oczekują bliskiej bytności szacha, 
której towarzyszyć będą wielkie uroczystości. Na­
stąpią kolejno przyjazdy tamże wszystkich ksią­
żąt Azyi środkowej, a w końcu emira Buchary. 
Dwór osiadł w Petersburgu w pałacu Aniczkow- 
skim.

Wiedeń 25 kwietnia W Ottakring zaszedł 
strejk robotników tokarskich i garbarskich.
-a Wiedeń 25 kwietnia. Zaraz z wieczora oto 
mono Favoritenstrasse, Ottakring i Hernals całe-

i obozami wojska i zapobieżono przez to wię­
kszym wybrykom. Zapewnił też większą spokoj- 
ność nakaz pozamykania domów o ósmej, a lokali 
publicznych o godz. 9-tej. Mimo tego przebiegały 
ulice drobniejsze gromady ludu, które wojsko 
wcześnie rozpędzało. Jednej z takich band lotnych 
udało się zburzyć kawiarnię. Sprawców aresz­
towano.

Bezrobocie uważać można za zakończone. Wo 
źnice wrócili do swych zajęć, poczem rada za- 
wiadowcza Towarzystwa tramwajowego uchwaliła 
zredukować liczbę godzin służby dziennej na dwa­
naście.

Deputowany Pernerstofer przedstawił deputacyę 
woźniców hr. Taaffemu, który miał przyznać słu 
szność ich żądaniom. Rada miejska zaś uchwaliła, 
aby zażądać od Towarzystwa kary zastrzeżonej 
zawartą z nim umową za wstrzymanie ruchu tram­
wajowego.

Słowiańskie Towarzystwa nauczycieli uchwaliły 
rezolucyą, uznającą konieczność podziału uczniów 
według wyznań i przydzielenia każdej grupie u- 
czniów nauczyciela tego samego wyznania.

K r e m s  25 kwietnia. Włoscy robotnicy kole­
jowi zawiesili pracę, tak samo murarze.

Berlin 25 kwietnia. Post zapewnia, że ce­
sarz w końcu lipca odwiedzi królowę angielską 
na wyspie Wight.
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Telegramy biura koresp.
Wiedeń 25 kwietnia. Rada zawiadowcza to­

warzystwa kolei konnej uchwaliła przyjąć napo- 
wrót do służby wszystkich woźniców zgadzających 
się na stawiane im warunki.

Deputacya strejkujących woźniców oświadczyła, 
iż z dniem jutrzejszym wstępują w służbę.

Prezes rady zawiadowczej Kopp, wezwany zo­
stał wczoraj do hr. Taaffego, który podobno nale­
gał na całkowite przywrócenie ruchu.

70 woźniców należących do zmowy rozpoczęło 
dzisiaj służbę, reszta uczyni to jutro.

Wczoraj wieczorem były jeszcze nieporządki 
tylko na Hernals, gdzie tłum młodych ludzi po­
wybijał okna kilku szynków żydowskich i ka­
wiarni, lecz za nadejściem straży rozbiegł się. 
W niektórych miejscach straż obrzucano kamie­
niami. Zaaresztowano kilka osób, lecz nie zra­
niono nikogo. Około godziny wpół do 11 spokój 
został przywróconym. Komendant placu osobiście 
przejrzał wysłane tam oddziały wojska.

Krąży pogłoska, iż rada zawiadowcza niezwło­
cznie poczyni zarządzenia, celem zaprowadzenia 
12 godzinnej pracy.

Wiener Ztg ogłasza, iż z powodu śmierci księ­
żniczki szwedzkiej zarządzono 6-tygodniową ża­
łobę począwszy od dnia 26 b. m.

Wiedeń 25 kwietnia. Rada gminna przyjęła 
wnioski swej sekcyi względem nałożenia na towa­
rzystwo kolei konnej z powodu wstrzymania ru­
chu tramwajowego kary, polegającej na stracie 
kaucyi w kwocie 50.000 złr., oraz za każdy dal­
szy dzień wstrzymania ruchu tramwajowego kary 
w kwocie 10.000 złr. Następnie Rada uchwaliła 
wnieść podanie do rządu, aby tenże korzystał 
z przysługujących mu w myśl koncesyi praw w in­
teresie zgodnego z porządkiem ruchu tramwajo­
wego.

Zebranie jeneralne Landerbanku przyjęło do 
wiadomości sprawozdanie z czynności zeszłego 
roku, poczem udzieliło radzie zawiadowczej absolu- 
toryum.

Następnie jednogłośnie przyjęto znane wnioski 
co do rozdzielenia czystego zysku, oraz wybrano 
ponownie występujących czterech członków rady 
zawiadowczej.

Po odczytaniu sprawozdania zawiadomił guber­
nator o uchwale rady zawiadowczej, zapadłej 
w sprawie zwołania wkrótce nadzwyczajnego ze­
brania jeneralnego, celem zaproponowania zmie­
nienia kapitału towarzystwa z 40 milionów złr. 
w. złotej na 40 milionów złr. w. a.; jednocześnie 
zaś wypłacenia wykluczonego z bilansu ażia złotego 
77/io milionów po 3872 złr- za akcyę.

iferlin 25 kwietnia. Podczas bankietu, wy­
danego z powodu 200-letniego istnienia pierwsze­
go brandenburskiego pułku dragonów, cesarz wy­
raził nadzieję, iż synowie Marchii zachowają na­
dal ducha brandenburgskiego, poczem wezwał obe­
cnych do wzniesienia kielicha w myśl dewizy:

Stary wasz sztandar, stary wasz honor, ale 
młode wasze serca i cięta wasza broń. Niech żyje 
pułk księcia Albrechta!

Londyn 25 go kwietnia. Wczoraj o godz. 3 
min. 15 po południu przybył tutaj Boulanger, o- 
czekiwany na dworcu kolei żelaznej przez wielki 
tłum pubiiczności. Przybywający powitany został 
częściowo okrzykami, częściowo zaś sykaniem i 
gwizdaniem.
_ Rzym 25 kwietnia. Opinione donosi, iż w Iz­

bie krążyła stanowcza pogłoska o podaniu się 
do dymisyi ministra wojny.

Petersburg 25 kwietnia. Ambasador austrya- 
cki, który towarzyszył był swej małżonce w po­
dróży za granicę, powraca wkrótce na swe sta­
nowisko.

Graidanin donosi, iż komisya rady państwa, 
mająca rozstrzygnąć sprawę ścigania sądownego 
jen. Possieta i Stjernvala z powodu katastrofy pod 
Borkami d. 17 listopada 1888 r., oświadczyła się 
przeciw rozpoczęciu ścigania, a natomiast wniosła 
ograniczenie się na ukaraniu rzeczonych osób na 
drodze administracyjnej.

R y g a  25 kwietnia. Kurator naukowego okręgu 
dorpackiego Kapustin ogłosił, iż odtąd zezwalać 
będzie na otwarcie tylko takich szkół miejskich i 
prywatnych, w których język rosyjski będzie ję­
zykiem wykładowym.

B u k a r e s z t  25 kwietnia. Monitorul donosi, 
iż król, przyjmując składającą mu z powodu ro­
cznicy jego urodzin deputacyę mieszkańców sto­
licy, zawiadomił takową, iż następca tronu wkrótce 
osiedli się w Bukareszcie. Wiadomość ta wywarła 
jak najlepsze wrażenie.

Bukareszt 25go kwietnia. Dragan Cankow 
przybył tutaj dzisiaj rano z Belgradu.

K L R B A  f a g S M M S i S .  

W SciScsi 25 kwietnia 2 gedz. 30 min. popołudniu.
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P B E S S S
I S A M

T O W A R Z Y S T W A
WZAJEMNYCH UBEZPIECZEŃ

W KRAKOWIE
zawiadamia

C z ł o n k ó w  T O W R r z y s tW R f  mających w myśl § 84 statutu prawo głosowania,
ze

dwudzieste ósme

Z W Y C Z A J N E

ODBĘDZIE SIĘ

w piątek 31 maja 1889 r. o godzinie 11 przedpołudniem 
w  gmachu Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń przy ul*

Basztowej pod Ł. 8 w Mrakowie.

Przedmioty mające przyjść pod obrady tegoż Zgromadzenia są następujące:

1 .
2. 
3.

4.
5.

6 .
7.

8 .
9.

Sprawy ogólne Towarzystwa:
Odczytanie protokółu z posiedzenia Zgromadzenia Ogólnego z dnia 28 maja 1888 r.
Sprawozdanie Rady Nadzorczej z czynności jej dokonanych w ubiegłym roku dwudziestym ósmym istnienia Towarzystwa. 
Wnioski Rady Nadzorczej.

Dział ubezpieczeń od ognia:
Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w upłynionym roku dwudziestym ósmym. _ _ .
Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za ten rok rachunków —  i zawiado mienie Zgromadzenia 
Ogólnego o uchwale Rady Nadzorczej, powziętej w myśl § 93 ustęp 2-gi statutu, co do użycia przewyżki w dochodach 
w dziale ogniowym; oraz

wniosek Rady Nadzorczej co do udzielenia Dyrekcyi absolutorium w dziale ogniowym.

Dział ubezpieczeń od gradu:
Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w dwudziestym piątym ro k u , to jest w roku 1888.
Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za ten rok rachunków — i zawiadomienie Zgromadzenia
Ogólnego o użyciu przewyżki w dziale gradowym w myśl § 38 statutu gradowego ; oraz 

wniosek Rady Nadzorczej co do udzielenia Dyrekcyi absolutorium w dziale gradowym.

Dział ubezpieczeń na życie:
Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w tym dziale w roku dziewiętnastym, to jest w roku 1888 dokonanych.
Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za rok 1888 rachunków — i wnioski Rady N adzorczej:

a) co do udzielenia Dyrekcyi absolutorium w dziale ubezpieczeń na życie;
b) co do użycia przewyżki bilansem za rok 1888 wykazanej.

1 .
2 .

Kraków, dnia 20 kwietnia 1889 r.
(.Przedruk nie będzie 'płacony).

Za Prezesa:

Po ukończeniu spraw dotyczących Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń — odbędzie się

Czternaste Zgromadzenie Ogólne
C zło n k ó w

Towarzystwa wzajemnego kredytu
W  K R A K O W I E

stosownie do § § statutu Towarzystwa.

Porządek dzienny:
Sprawozdanie Dyrekcyi z czynności w roku 1888.
Sprawozdanie Komisyi rachunkowej ze złożonych przez Dyrekcyę za rok 1888 rachunków —* i wnioski Rady Nadzorczej:

a) co do udzielenia Dyrekcyi absolutorium z rachunków za czas od 1 Stycznia 1888 po dzień 31 grudnia 1888 r.
b) Rozdział zysku w myśl § 8 lit. b) e) i f) statutu. (1093)

Z y g m u n t D e m b o w s k i

L o k a j
I żonaty, mogący się wykazać dobremi świa­
dectwami, poszukuje posady zaraz. Bliższa 
wiadomość u p. Józefowicza  w  Krakowie, 

|ulica św. M a r k a  Nr. 4. (1122-1-3)

B iź u te r y e
I francuskie dla pań i panów: broszki, 
bransolety, szpilki, spinki, łańcuszki 
do zegarków — poleca po bćtrdzo ta- 

| nich cenach M agazyn  [998-8-gi]

F. Szukiewicza w Krakowie.
Letnie materye czesankowe

I bardzo gustowne i trwałe na ubrania męskie 
I w 20 różnych kolorach do prania, 60 cm. szerokie. 

1 kompletne ubranie
6%  metrów tylko zir. 3  —

I Próba wystarczy do przekonania się o doskonałym 
I gatunku tych nader łubianych materyj do prania.

BERNEŃSKIE MATERYE SUKIENNE
rozsyłam po zadziwiająco tanich cenach, miano­

wicie tylko dobre gatunki:
13-10 metr. na jedno ubranie 
13*10 „ „

n !epsze
n v n
„ „ piękne
n n v
n n n

bardzo piękne ubranie

najpiękniejsze „ 16, 18 i

złr. 3-50
5-—
6 - —

7-80
8-50 
9 -  
9 50

10 50 
12-50 
14-— 
2 0 -—

Wyborowe
berneńskie materye na zarzutki

12'10 metr. na z a r z u t k ę .............................. złr. 6‘30
210 „ „ piękną . . „ 8'40
2*10 „ „ „ najp iękniejszą. . „ 12 60
1 szt. franc, piki na kamizelkę . . „ 1 - 5 0

U „ » „ „ » '  (sport.) j, 2-50
Czarne peruwieny i doskiny na ubrania salo- 

[nowe 3-25 metr. od 10 złr. wzwyż.
Przy zamówieniach próbek proszą podać żą- 

| dane gatunki.
S kład  fabryczny sukien

K a r o l  F e c h a c z e k  
w Bernie, Krautmarkt Nr. 13.

Wysyłka tylko za gotówkę lub za 
I zaliczką,. — Próbki darmo i opłatnie. — Zbiory 
próbek dla krawców na koszt. (1051-4-30)

Potrzebna jest bona Francuska
zaraz. Biiższ t wiadomość w biurze Ł .  U e ś n io w .  
skiej w K r a k o w i e  ul. Zwierzyniecka Nr. 6. 

(1074-3-3)

Kamienica 2-piętrowa
wfśródmieściu, przynosząca przeszło 6000 
brutto, jest z wolnej ręki zaraz do sprze­
dania. Adres złożony jest w Adm inistra- 
cyi „Czasu“. (989-4-6)

Adrrdnistracya: w Paryżu, 8, Boulevard 
Montmartre.

PMV¥ŁHI DU THAWIKlSriA 
wytworzone u źródeł ze soli Vichy. Przyjemne­
go smaku, o niezawodnym skutku przeciw kw a­

som i upośledzonemu trawieniu.
S O Ł B S  T I C H Y  D O  K Ą P I E L I .  

Paczka wystarcza na kąpiel dla osób, które 
nie są w stanie udać się do Vichy.

Dla uniknienia fałszerstwa żądać należy 
aby na wszystkich produktach znajdowały 

się znaczki:
„Kompanii wód Yichy".

Dostać można w K r a k o w i e  w apt. W. Re- 
dyka przy M. Kynku i w apt. K. Wiszniewskie­
go, oraz u pp. J . W entzla, S. Feintucha, Józeia 
Goldwassera i W. Goidwassera; w T a r  n o w i e  
u p. N. Traum. [820-3-20]

MAŚĆ NASKÓRNA MOULINW M n
* " v  Maść ta  leczy wrzodzianki, pry-

^ ^ ^ f e ^ ^ ^ Ł s z c z e ,  czerw oności, krosty, węgry, 
W ^ B ^ ^ B ! w y 8 y p k ę ,  liszaje, hemoroidy, swę- 

^ ^ ® S ^ ^ d z e n i e  chroniczne, łupież i wyr- 
f e l t  I  żuty na częściach ciała porosłych  
’I*® I  włosami i wszelkie słabości nas- 
Jgg i  kórne; wstrzymuje natychm iast 
f H J B f c  wypadanie w łosów na brwiach i 

W fflI V  flłowis i skutecznie działa napo-
TIBHSCIT KUNDO TOSt WłOSOW.
Słoik 2 franki we Francyi, w Paryżu, w aptece 

p. M O U L IN , 30, ulica Louis-le-Grand.
We Lwowie w aptekach pp. Mikolascha i We- 

wiórskicgo; — w Krakowie, w aptekach pp. Trau- 
czyńskiego, R edyka i Wiszniewskiego. 
d r  w aptece p. Siedleckiego. 189  48-1

M  O  W  A  W O  W & O
pod OB O RNIK AM I w W. Ks. Poznańskiem

jDra Karczewskiego ZAKŁAD LECZNICZY
dla umysłowo chorych i  nerwowych

I przyjmuje pacyentów p ł c i  o h o j c j , oddając im na usługi staranną, troskliwą, 
[doświadczoną pomoc lekarską, pomieszczenie wygodne, eleganckie, stół wyśmienity, 
[możność pożycia rodzinnego, wreszcie najrozmaitsze sposoby zajęcia ich cdpowied- 
| niego i uprzyjemnienia im pobytu w Zakładzie. (888-4-12)

Na żądanie w ysyła się p r o s p e k t a .
B r .  K A R C Z E W S K I .  Dr. W I N K L E W S K I .

] j l X A  B Ó L U  Z E Ą ,
I    ~  ~ w  Ikto używa I

1 >* Elixiru, Pudru i Pasty do Zębów

W1E6H U i 0 : B E N E D Y K T Y N O W I
Opactwa w SO U L AC (Gironde)

D o m  M A G U E L O N N E , P r z e o r
2 MEDALU ZŁOTE : w Bruxelli 1880 r. i w  Londynie 1884 r. 

NAJWYŻSZE NAGBODY
w y n a l e z i o n y  P ™ z  P r z e o r a

W roku H  PIOTRA 6 O U R S AU D
« Codzienne użycie kilku kropli Elixiru do 

Zębów Ojców Benedyktynów rozpuszczonych w pół 
szklanki wody zapobiega i leczy  próchnienie 
zębów , k tóre bieli i wzmacnia jak  również ( 
odświeża i utw ierdza dziąsła wybornie.

« Oddajemy prawdziwą usługę naszym czytel­
nikom zwracając ich uwagę na ten  starożytny i 
użyteczny p reparat najlepsy ze środków leczących i 
jedynie zapobiegających wszelkim cierpieniom zębów.»

Dom założony w 1F07 r. H*®1 |  [HJ1
AGENT GŁÓWNY &  &  U S  H i l l

Znajduje sie we Lwowie w ap t.: P P . M ikolascha, W ewiór- 
sk iego , Blumenfelda i w składzie perfum  P . J g , J a h l a ; w I 
Krakowie w apt. P P . R edyka, W iszniew skiego, Trauczyń- 
skiego i Siedleckiego, i w magazynie perf. P . D onning.

ulica Huguerie, 3 
BO RDE AU X

(191-26-}

| W ¥ C I A «  5K B O Z K L A B V  J A K D X  
c. k. austriackich kolei państwowych w Galicyi.

Wyjazd z Brakowa koleją północną 
przez Bonarkę

19 godz. rano do Żywca, Białej-Bielska, Cieszyna, 
Budapesztu, Zwardonia, W iednia, Nowego 
Sącza, Chyrowa, Strj ja , Lwowa, Husiatyna ; 

|6  g. 55 m. wieczór do Nowego Sącza, Chyrowa, 
* Stryja, Lwowa, Husiatyna, Żywca, Bielska, 

Cieszyna, W iednia, Zwardonia, Budapesztu.

Przyjazd do Krakowa kol. północną 
przez Bonarkę

6 godz. 2 min. rsno z Budapesztu, C ieszyna, 
Zwardonia, W iednia, Żywca, H usiatyna, 
Lwowa, S try ja, Chyrowa, Nowego Sącza; 

14 g. 2 m. po poł. z Wiednia, Budapesztu, Zwar­
donia Cieszyna, Bielska-Biały, Husiatyna, 
Lwowa, Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza.

Wyjazd z Krakowa koleją Karola . . ,
I Ludwika przez Płaszów Przyjazd do Krakowa Jtoleją Karola

( z m i a n a  w a g o n ó w  w P ł a s z o w i e )
6 g. 15 minut rano do Żywca, Bielska-Biały, 

Wiednia.

Wyjazd z Podgórza-Płaszowa
6 g. 35 m. rano do Oświęcima, Wrocławia, Żywca, 

Bielska-Biały, W iednia;
;. 28 m. rano do Żywca, Bielska-Biały, Cieszy­

na, Budapesztu, Zwardonia, W iednia, No­
wego Sąeza, Chyrowa, Stryja, Lwowa, Hu­
siatyna ;

|3  g. 3 m. po południu do Oświęcima, W iednia, 
|7  g. 28 m wieczór do Nowego Sączą, Chyrowa, 

S tryja, Lwowa, Husiatyna, Żywca, Biel­
ska, Cieszyna, W iednia, Zwardonia, B uda­
pesztu ;

iindwika przez Płaszów
( z m i a n a  w a g o n ó w  w P ł a s z o w i e )

9 godz. 38 min. wieczór z Oświęeima, Żywca.

Przyjazd do Padgórza-Płaszowa
6 g. 17 min. rano z Budapesztu, Cieszyna, Zwar­

donia, W iednia, Żywca, Husiatyna, Lwowa, 
Stryja, Chyrowa, Nowego Sącza;

10 g. 30 m. p rz td  południem z W iednia, W ro­
cławia, Oświęcima;

12 m. po południu z W iednia. Budapesztu, 
Zwardonia, Cieszyna B ielska-Biały, Hu­
siatyna, Lwowa, Stryja, Chyrowa, Nowego 
S ąeza ;

17 m. wieczór z Oświęcima, Żywca.

4 g.

9 g.

Wyjazd z Tarnowa Przyjazd do Tarnowa
|4  g. 56 minut rano do Suchy, Żywca, Orłowa, 12 g. 15 m. w nocy z Nowego Sącza, Chyrowa,

Koszyc;
10 g. 2 m. przed południem do Zagórza, Chyro­

wa, Nowego Sącza;
2 g. 2 min. po południu do Zagórza, Chyrowa, 

Nowego Sącza.

Zagórza;
11 g. 22 m. przed południem z N. Sącza, Chyrowa, 

Zagórza;
7 g. 40 min. wieczór z K oszyc, Orłowa, Żywca, 

Suchy, Chyrowa, Zagórza.
I Uwaga. Przyjazdy i wyjazdy do i z Krakowa koleją północną podane są  według południka 

pragskiego, wszelkie inne zaś według południka budapeszteńskiego. (895-10-)
P lakat rozkładu jazdy linij galicyjskich je s t do nabycia na stacyach c. k . austr. kolei państwowych

po cenie 6 cent.
— ^ M j ....... ......... ......

I Do dzisiejszego Nru dołącza się dla prenumeratorów zamiejscc-
wych: O g ł o s z e n i e  l i a k ł a i l n  z d i o j o w o - k ą p i e -
,Truskawiec‘

OscionJsaroi Dmfeami »Cp,gńa . .Papier % febryfc Braci Fijałkowskich w Bielsku., lifdpi Bmkantf J m f fokom**i.


